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Zahłisdp elektryczne
Mlst o ł .  m .  L w o w a

ul. Niiiecfta 1. Z. b  b  telefon Np. 769,990,1068. 
e= 3 Inspekcya stała ul. ftulecka telefon 769. q

P rą d  zm ienny tró jfazow y, 50 peryodów , 5000 do 110 Volt, 
p rąd  s ta ły  500 Volt i 2 x 220 Volt. —  R ozporządzalna siła 
10.200 koni p a ro w y ch  bez rezerw  akum ulatorow ych. —  Sieć 
p rzew odów  podziem nych, obejm ująca 320 km .; 140.000 lam p 
za łączonych ; 2.000 koni w  postaci m otorów  i p rzyrządów  

przem ysłow ych.

D ostarczanie prądu elektrycznego do celów  
przem ysłowych - - gospodarczych - - laborato­

ryjnych i t, p.
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P o ł ą c z e n i a  dorndu) z  siecią kablową b e z p ł a t n e  
do dnia 1. listopada 1911.
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WYCHODZI OD R. 1903

PRZEMYSŁOWIEC
ILUSTROWANY DWUTYGODNIK POPULARNY

spraw tecnmczno-prz
pod redakcją inżyniera cywilnego 
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w dziale techniki, przemysłu i handlu.
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

w . LIS.

NOWA PORAŻKA ROSYI.
akie jest w łaśc iw e  znaczenie „porozum ienia rosy jsko-niem ieckiego" 
k tóre n astąp iło  podczas spo tkan ia  się dw óch cesarzów  w  P ocz­
dam ie ? Kto tam  zyskał, a kto stracił i czy należy m ów ić, źe zmie­
niony został do tychczasow y  u k ład  stosunków  politycznych w  Euro­
pie, po legający  na przeciw staw ieniu  dw óch koalicyi — tró jp rzy - 
m ierza i tró jporozum ien ia? —  O to pytania, k tóre p o w sta ły  zape­
w ne w7 głow ie n iejednego  czytelnika pism  codziennych, zw łaszcza 
rannych, nieudolnie p ow tarzających  inform acye p rasy  w iedeńskiej.
D odajm y, że naw et sum ienne p rzestudyow anie  źródła w iedzy w ię­
kszości dziennikarzy  galicyjskich , m ianow icie „N eue Freie P re s se “ 
„Z eit“ i t. p., nie zaw sze pozw oli rozstrzygnąć  kw estyę, gdyż 
pism a te m uszą ośw ietlać  sp raw ę z punktu  w idzenia  in teresów  
austryack ich  lub niem ieckich, zaś w iadom ości puszczane w  św iat 

przez w ielkie dzienniki francuskie i angielskie, k tóre często, a zw łaszcza w  tym w ypadku , za in tere­
sow ane są  w szerzeniu  fałszyw ych w ieści, i w  opatrzan iu  ich w  błędne kom entarze, też nie są  p e ­
w ne. T o  też chcąc odpow iedzieć  na  pow yższe pytania, nie będziem y analizow ać a rtyku łów  „ T e m p s“ 
„N ow oje W rem ia“, „T im es11 i t. p., ale przypatrzm y się  trochę sam em u rdzen iow i kw estyi.

Z araz po pow rocie  z Poczdam u rosy jsk i m inister sp raw  zagranicznych p. S asonow , zapyty­
w any  by ł p rzez rep o rte ra  z „N ow oje W rem ia11 o szczegóły  porozum ienia.

D ał on w ted y  pew ne w yjaśnienia, które teraz pow tórzone zostały, gdy  w  „Evening T im es11 
po jaw ił się rzekom y tek st porozum ienia  n iem iecko-rosyjskiego. N ajw ażniejszym  punktem  tych  rew e- 
lacyi „Ev. T im es11, k tóry  przez pana  Sazonow a bynajm niej nie został zdem entow any, ale tylko 
p rzedstaw iony  w  form ie bardziej łagodnej, jest zobow iązanie się Rosyi do w ybudow an ia  kolei, k tó raby  
łączy ła  w nętrze  P ersy i z p ro jek tow aną  koleją B agdadzką.

I o tej kolei będziem y m usieli p arę  s łó w  pow iedzieć, zanim  przejdziem y do w niosków .
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T ek st koncesyi na kolej B agdadzką nigdzie urzędow nie nie zosta ł ogłoszony. Znajdujem y 
go jednak  w  książce p. A n d r e  C h e r a d a m e  p. t. „La M acedoine. Le chem in de fer de B a g d a d 11 w y­
danej w  r. 1903; tek st ten zosta ł rów nież pow tórzony  p izez liczne pism a, nie spo tyka  ąc się z za ­
przeczeniam i, m ożem y go zatem  uw ażać za p raw dziw y. Jest to zaś dokum ent niezm iernie ciekaw y, 
doskonale charak teryzu jący  stan  ostatecznego poniżenia i upadku , w jakim  znajdow ała się w ów czas 
T u rcy a  (konw encya zaw arta  została  dnia 21. stycznia r. 1902).

U m ow a jes t p o d p isan a  przez Zihni - paszę, ów czesnego  m inistra hand lu  i robót publicznych, 
o raz p. Dr. T tirk  Z ander, dy rek to ra  T ow arzystw a  kolei A natolijskich, p rzedsięb io rstw a znajdującego 
się całkow icie w  ręku niem ieckiem . D aje ono p raw o T ow . kol. A natolijskich zb udow ać  kolej od m ia­
sta  Konia, przez M ossul, B agdad  i B assorę  do Zobeir, a s tam tąd  do portu  n ad  zatoką P erską , 
który ma być później oznaczony. K oncesya w ydana jest na 99 lat. T erm in w ykończenia kolei w c a l e  
n i e  o k r e ś l o n y ,  tylko p ierw szy  (z pom iędzy 13) odcinek 200 kilom etrow y pow inien być w y k o ń ­
czony w  ciągu 8 lat. G runt pod budow ę uzyskany  będzie za pom ocą w yw łaszczania, przyczem , 
w  d w a  m i e s i ą c e  po złożeniu przez T ow . Kol. Anat. p lanów  odnośnych, każdy  kaw ałek  g runtu  
pow inien być już przez rząd  T o w arzy stw u  o d dany  w e w ładan ie . G runta p ryw atne  zostaną  przez 
T ow . kol. Anat. zapłacone w ed łu g  zw ykłych norm , g run ta  państw o w e dostają  mu się za darm o. 
T ow arzystw o  do sta je  p raw o  ek sp loa tow an ia  w s z y s t k i c h  k o p a l ń  i k a m i e n i o ł o m ó w  
w  prom ieniu 40 k ilom etrów  w zdłuż całej linii. W szelki m ateryał, po trzebny  d la budow y, w chodzi 
do państw a bez cła. Na rzekach Eufrat i T ygrys T ow arzystw o  m a koncesyę na żeglugę. W reszcie 
państw o  tureckie obejm uje gw arancyę d o chodów  i to  bardzo  w ysoko, gdyż w ynoszą 16.500 franków  
od  kilom etra.

Pom ijam y tu szereg  d robnych  szczegółów  (jak określenie te rm inów  p rzedstaw ian ia  rządow i 
p lanów , o trzym yw ania w ęg la  i d rzew a z lasów  rządow ych , p raw o czynienia poszukiw ań a rcheo lo ­
gicznych i t. p . ',  k tóre  czynią pow yższe koncesye jeszcze bardziej korzystnem i. W  rezultacie kolej 
B agdadzka m iała dać  zatrudnienie tysiącom  inżynierów  niem ieckich, stw orzyć  kapita łow i niem ieckie­
mu m ożność ciągnięcia m ilionow ych zysków  z szeregu p rzedsięb io rstw , na k tóre z góry  udzielona 
została koncesya, przytem  Niem cy ryzyka nie ponosili żadnego , gdyż budow ali kolej częściam i, w e­
dług w łasnego  uznania, a państw o  tureckie g w aran tow ało  odsetk i od każdej sum y w łożonej w  p rzed ­
siębiorstw o. Z aś przem ysł niem iecki otrzym yw ał drogę k ró tszą i tań szą  od do tychczasow ej do T ur- 
cyi azyatyckiej i do Indyi, dzięki połączeniu  kolei B agdadzkiej przez B osfor z W iedniem , B udape­
sztem  i Berlinem .

R ząd turecki, oddając  Niem com  znaczną część bogactw  krajow ych, dostaw ał zato m ożność 
szybszego koncentrow ania  sw ych  w ojsk. P o d czas w ojny rosy jsko-tureckiej korpus VI. (B agdadzki) 
p rzyszedł nad  gran icę  dopiero  po 2 m iesiącach  uciążliw ego m arszu. Kolej B agdadzka u ła tw ia ła  m o- 
bilizacyę i tego ko rpusu  i V. (S yry jsk iego) oraz dzięki kolei Jem eńskiej — VII-go (H edżaskiego).

Z pow yższego  w idać, że kolej B agdadzka zag raża  bezpośredn io  in teresom  Rosyi, oraz Anglii- 
Państw o  carów  nie m ogło spokojnie patrzeć na znaczne spo tęgow anie sił m ilitarnych Turcyi, zaś 
Anglia —  na u łatw iania , które m iały stać się udziałem  przem ysłu  niem ieckiego i austryackiego. 
To też obydw a te pań stw a  opierały  się w szelkiem i sposobam i budow ie kolei. Było to  bardzo  ła tw e 
za czasów  panow ania Abdul H am ida, a i dziś jest m ożebne, dzięki całem u ogonow i trak ta tó w  oraz 
ograniczeń, k tóre w lec ze so b ą  m usi T u rcya  odnow iona, jako  p o zo sta ło ść  z przedkonsty tucy jnego  
okresu , i k tóre  k rępu ją  jej sw obodę  ruchów .

O pór Rosyi i Anglii przeszkodził do ostatn ich  czasów  bardziej energicznem u posuw aniu  n a ­
przód  budo w y  kolei, której cząstka  dopiero  jest w ykonaną. T ym czasem  w  grę w esz ła  now a kw e- 
stya polityczna. W  państw ie perskiem  zjawił się  p o d o b n ie  jak  w  Turcyi, ruch konsty tucyjny. U sto­
sunkow anie  sił społecznych w kraju było jednak  daleko  mniej korzystne, niż w  Turcyi, d latego  po 
rew olucyi p rzyszła  w kró tce  reakeya, k tóra  w praw dzie  została  znow u zgnębiona, ale nie złożyła b y ­
najmniej oręża. K orzystając z tej w ojny dom ow ej, R osya i Anglia — które m ają w  zaw ładnięciu  
Persyi w ielki interes polityczny oraz ekonom iczny zaczęły  w yciągać sw e chciw e łapy  w  kierunku 
pań stw a  szachów . Zjaw ia się w ted y  cesarstw o niem ieckie, jako  „obrońca uciśn ionych11, i zaczyna robić 
planom  rosy jsko-ang ielsG m  obstrukcyę, tak  sam o, jak  w sw oim  czasie zapro testow ało  ono przeciw ko 
poddan iu  cesarstw a  M arokańskiego  pod  w yłączny  w pływ  Francyi, Anglii i H iszpanii.

Z atarg  m arokański skończył się, jak  w iadom o tem, że N iem cy uzyskały  przyw ileje handlow e, 
k tóre  nie s ta ły b y  się ich udziałem , g dyby  nie aroganck ie  w trącen ie  sw ej „opancerzonej p ięśc i11 do 
spraw y. O tóż teraz m am y do czynienia ze zjaw iskiem  identycznem , z tą  różnicą, iż s t r o n ą  u s t ę ­
p u j ą c ą  j e s t  R o s y a .
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W edług  inform acyi „Evening T im es"*) um ow a początkow a polega na następ u jącem : Rosya za­
niechała sw ego oporu  przeciw  budow ie kolei B agdadzkiej, oraz zgodziła się na budow ę w  Persyi linii 
kolejow ej, k tóraby  stanow iła przedłużenie odnogi kolei B agdadzkiej od  m iasta C haneken do w nętrza 
P ersy i, N iem cy zaś zobow iązały  się nie budow ać żadnej nowej odnogi kolejow ej w  stronę  g ran icy  
turecko-perskiej oraz zrzekły się p o l i t y c z n y c h  pretensyi do Rosyi, obsta jąc  tylko przy h a n -  
d 1 o w  e m rów noupraw nien iu .

Co to znaczy ? Niemcy nie posiada ły  nigdy jakichkolw iek politycznych p raw  do Persyi, w ięc 
to  zrzeczenie się ich przypom ina u stąp ien ie  N iderlandów  przez p. Z agłobę. Z aś odnog i kolei B ag­
dadzkiej, oprócz tej jednej, na k tórą  się Rosya zgadza (linia Sadidźe —  C haneken, do gran icy  p e r­
skiej), nie b y ły  przew idziane w  koncesyi kolejow ej i nie d a ły b y  Niem com  żadnych korzyści m ate- 
ryalnych, gdyż przecięłyby  okolice górzyste, dzikie i n iezaludnione. L eżałyby  one chyba tylko w  in te­
resie Turcyi, k tó ra  na pew no nic sobie z um ow y poczdam skiej rob ić  nie będzie (jak to już zapo ­
w iada  „T an in " , oficyalny o rgan  m łodoturków ). Jednem  słow em  „ustępstw a" niem ieckie są  w  najle­
pszym  razie w yrzeczeniem  się pew nych bezczelnych, a na niczem  nie opartych  pretensyi.

Inaczej rzecz się ma z u stępstw am i, tym  razem  praw dziw em i, dokonanem i przez Rosyę. 
Z gadza się  ona  na budow ę kolei, co do tychczas udarem niała sw ym  oporem , a nadto  pozw ala  N iem ­
com  w ejść ze sw em i tow aram i w  sam  środek  P ersy i, za pom ocą kolei, k tó ra  pozostan ie  pod  ich 
w yłącznem  zaw iadyw aniem . Jest to zatem  n o w a  C u s z y m a  rosy jska, w ynik bezsilności m ilitar­
nej tego  p aństw a, w yzyskiw anej przez bezczelnego, korzystającego  z sy tuacyi sąsiada .

P rzy  tem  Rosya zdradziła  sw ych sojuszników . F rancya nie m ając m ożności zerw ać „a liansu", 
w  którym  zanad to  się zaangażow ała , usiłuje „faire b o rn e  mine au m auvais je u “ . M inister francuski 
sp raw  zagran icznych  P i c h o n ,  w  sw ej m ow ie z dnia 12 stycznia, pow iada, że „a lians" jest tak  
m ocny jak  poprzednio . Jednocześn ie  zaś na zapytan ie J a u r e s ’ a, czy rząd  francuski w iedział, że 
w  P oczdam ie będzie się m ów iło o kolei Bagdadzkiej —  p an  P ichon odp o w iad a  w ykrętnie, że te
pertrak tacye  s tanow iły  dalszy  ciąg innych, które toczyły się z w iedzą całego św iata, od roku 1907.
O dpow iedź ta , jeżeli p rzy jąć pod uw agę zw yczaje d yp lom atyc tne  i przykre po łożen ie  p. P ichon — 
jest w yraźnem  potw ierdzeniem  p rzypuszczać  Jau re s ’a.

P rasa  angielska, nie m ająca w  sto sunku  do Rosyi takich  zobow iązań , jak  F rancya, nie kryje 
się ze sw em  niezadow oleniem . P raw dopodobn ie  też Anglia nie’ zrezygnuje bynajm niej ze sw ego oporu  
przeciw  kolei B agdadzkiej i sprzeciw i się rów nież jej p rzed łużeniu  w g łąb  Persyi.

O to do czego należy zredukow ać znaczenie um ow y poczdam skiej. M oże ona sprzyjać pew nym  
ukrytym  chęciom  reakcyon istów  rosyjskich, p ragnących  porozum ienia  raczej z junkierską m onarchią 
niem iecką, niż z repub likańską  Francyą, ale nie oznacza bynajm niej stałego sojuszu m iędzy Niem ca­
mi a Rosyą. Najwyżej um ow a ta  w skazuje, iż państw o niem ieckie w  chw ili dzisiejszej nie myśli 
o zbrojnym  najeździe na sw ego w schodniego  sąs iad a , w oli natom iast obcinać kupony od kapitału ,
którym  jest jego  po tęga m ilitarna i bezsilność Rosyi.

Pozatem  um ow a poczdam ska, nie znając in teresów  Anglii, o słab ia  trójporozum ienie, staw ia 
ona Rosyę w  tem położeniu, w  jakiem  znajdow ała  się P o lsk a  w  XVIII w ieku, kiedy w rogow ie nie 
po trzebow ali jej się bać, a so jusznicy  — przestali jej ufać.

W reszcie, po ustępstw ach  udzielonych Japonii w  sp raw ie  m andżurskiej, a A ustryi w  kw estyi 
serbskiej, jest to trzeci przejaw  bezsilności Rosyi, k tó ra  m usi jedna  po drugiej porzucać sw e w ielko- 
państw ow e pretensye.

*) Zaznaczamy, iż te informacye bardzo blado zostaty zdementowane, przytem zaś prasa rosyjska i niemie­
cka rzuca sobie wzajemnie oskarżenie zdradzenia tajemnicy umowy, co dodaje informacyom angielskim cech auten­
tyczności.
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JULIUSZ KADEN.

O POLSKIM ŻOŁNIERZU.
W hołdzie Bolesławowi Limanowskiemu.

y łeś  panem  tych ziem 
unurzanych  w m iodo­
wej pozłocie  słońca, 
tych roztoczy w ód słod­
kich i tajem niczych. 
Byłeś panem  tych la­
sów  zw artych, n ieprze­
niknionych, z k tórych 
w ylęgały  ku tob ie  on­
giś tw e strachy-bog i. 
Byłeś panem  tego 

św iata, którym  płynęło  m leko w iotkich mgieł, 
krew  zachodzącego  s ło ń ca  i b ia ły , cichy żar p o ­
łudnia.

Z dało  ci się, że ziem ia tw oja m iędzy dw a 
żarna słońca i księżyca w drożona miele się 
w  chyżym  locie czasów , a z nią i ty na mąkę 
w iecznego życia. Pochyleni nad  ziem ią noc 
sreb rn o w ło sa  i dzień prom ienny trw ali d o b ro ­
czynnie p ierścieniem  naw ro tu  objęci, m ijający 
tańcem  nierozplątanym . A w śró d  bogac tw a  p łodu , 
w śród  gniew u burz, g radow ego  trzasku, dreszczu 
dżdżów  w iosny, lata, pogody, w śród  w yciągn ię­
tej pod  niebo pieśni p ta  iego zachw ycenia — 
tyś tu był n iby kora odw ieczna, ze słoju na słój 
w yrosły .

Byłeś panem  ludu i w łości, okiem g łow y , 
m yślą myśli królew skiej. Z drew nianych  dom ów , 
z o sady  o krokw iach  olbrzym ich w yw oływ ał cię 
ogień zw iastu jący  —  bo płom ieniem  zw iastow ał 
ci król w olę wojny. Paliły  się szczyty gór dla 
w as panow ie i w łodarze. K rólew ska w ola w ień­
cem pożaru  koronow ała  w zgórza, trzaskiem  ję ­
zorów  ognistych rozg łasza ła  w ezw ania w ojenne. 
A tyś m yślał rycerzu, że to nie b łysk i płom ienia, 
lecz k rw aw e m iecze słaniają się po pagórkach .

W icher ognisty  zw o ływ ał w as, zganiał 
i zgarniał w  orszak stokroć straszniejszy  od p o ­
żaru. Zw iązani honorem  m ęstw a, okuci w ie l­
kością odw agi, w icią ogn istą  w itezie pow ołan i, 
spadaliście  potężni, źli i srodzy  na w aszych  
w r o g w .

Szlachcicem  byłeś. Byłeś szlachtą rozsiad łą 
pow szędy, karm azynow ą, w ie lobarw ną , p ierw szą 
przed innymi na roli i w  p raw o-m ocnych  księ­
gach. M ało ci by ło  zbroi, m ało konia, m ało tego 
miecza, którym  w  bry lan tow y  znak krzyżowej 
sztuki obronny, kreśliłeś gran ice sw ej ziemi. W ięc 
•do ram ion przyczepiłeś orle sk rzyd ła  i w  stal 
zakuty  m yślałeś : Latam  po niebie a sam  Bóg
oddycha lotem  m ych skrzydeł. Tw oje bitw y by ły  
ci św iętem  i uroczystością. N iebo ożyw ało  od 
huku tw ych  w alk. Pańscy  św ięci padali niczem 
przed Boży tron ze w staw iennictw em  m odlitw y 
na um ęczonych ustach. A niołow ie się przędli 
m iędzy łopotem  tw ych p roporców , na których 
b ia ły  orzeł w  koronie w iód ł cw ału jącą pogoń 
i białoskrzydłego M ichała.

Rycerzem  byłeś szlachcicu. P oprzez śniegi 
i m rozy, poprzez grząsk ie  bagn iska  Bałtyku 
i w o n n ą  rozkosz kw itnących  stepów  szła h e n ! 
kręgam i m ocy i radośc i tw a dziw na pieśń . P ieśń

co w ylęgła z pod drew nianego  stropu , jak  on 
p rosta , jak to  drzew o leśne nadziejna i życiem 
kw itnąca.

U trudzony po w alce, o ry c e rz u ! sk ładałeś 
dłonie na k tó rych  czerw ienią agatu  krzep ła  w y ­
lana krew , sk ład a łeś  je m odlitew nie niby w  m u­
szlę dziękczynień. W  m uszlę, co m iała zaw rzeć 
słow o, zm ieścić pieśń i pon ieść  je w górę pod  
znak białego orła.

Z aś w tedy  m yślałeś, że on, ten tw ój p tak  
ojczysty w yryw a się ze sz tandaru , dyam entem , 
zaw iązem  b lasku  płynie po  niebie i u stóp  d o ­
brodzieja Boga sk łada  tw ą pieśń.

0  woju, Rycerzu, szlachcicu, p rzepom niałeś 
tego  chłopa, co się za to b ą  w lók ł w  obozie, co 
później niby niezliczony k łos łanu  tw oich p szen ­
nych pól łanow ą p iech o tą  p adał i g in ą ł w ydzie­
dziczony.

Schm urzyły się czasy. N ad św iątyn ią  w o l­
ności -  ziemi tw ej zaw isła s traszna  chm ura, 
ciężka gradem  przedajnego  złota. Aż ci na 
cierpki p ro test przyszło . O d z ia łtś  g łow ę płom ie­
niem konfederatk i, cztery s trony  św iata  czterem a 
rogam i bodącej i w alkę w ydałeś złotym  panom . 
Ale już w  ich sercach  zapienił się rokosz zd ra­
dliw y, ale już ich m ożne ręce, rzekłbyś grabie, 
rozgrab iać  jęły W olność  — cia ło  tw ego życia 
i ciskać je och łapem  w  trzy w rogie św ia ta  
strony.

A tyś przecie nie d o ch o w ał w iary, za k tórą  
chłopskiej sukm anie ręczył jasny  N aczelnik w ła- 
snem  życiem. T oteż kosa, w yzw olenia chłopskiego 
ostre  w iosło  — u tk w iła  snadn ie  na m ieliźnie, tak 
rączej, lecz tak p łytkiej woli twojej.

1 tuś się ocknął. Z nad  g robu  dążeń o sta te ­
cznych p o rw a łe ś  się z kwileniem  radosnem , p o ­
b ieg łeś lecieć przez ca ły  św ia t zim ą i latem, 
lądem  i m orzem , życiem  i śm iercią, za w iosną  
geniusza ludów .

Żołnierzu podw ójnego  m ęstw a, coś w alczył 
idąc  w przód, a poza siebie ku dom ow ym  p ie le ­
szom  ciskałeś św iadectw o  krwi. Aż s ta ła  się 
ta  k rew  ofiarnetn w inem  w alki i w raz, orężem  
przeciw  tym , co pozostali w  dom u, czekając 
w strzem ięźliw ie póki nie w rócisz i n ie p rzyn ie­
siesz  z pola w alk i odzyskanego  serca  ojczyzny, 
póki w  u trudzonym  ręku nie przyniesiesz z p o ­
w rotem  W olności.

Aż tw oja krew , oręż w alczący z gnuśnością  
dom a pozostałych , orędziem  się stała. O rędziem  
upom nienia i w yrzutu  p łynącem  z przebitej piersi 
poprzez krasne raba ty  k rw aw ą strugą.

Żołnierzu polski, coś się rw a ł w przód  kiedy 
niem ocne duchy, tam  w  dom u szyły  ci bu ty  ze 
zdrady, ażeś w  nich d o b rn ą ł poprzez w alkę i śm ierć 
nad  zrąb bezdenny, bezpow rotny. Ażeś się p ie r ­
sią w  pierś, oko w  oko zw arł z pogrzebem  
tw ego m ęstw a i z kap itu lacyą.

Rozgonili cię po w szem  św iecie. M iotłą 
zd rad y  rozm ietli cię, a ty szed łeś śc iąg ać  obce 
ludy z p rzypiecków  niew oli. Ból twój w rzeniem  
ciskałeś na stosy  w alk  zapalnych.
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W  jakich po to n ą łeś  rzekach, jakiej służyłeś 
m ow ie, który bruk  ch łonął konające tw e tchn ie­
nie, na jakich  b arykadach  w steczna siła  rw ała  na 
strzępy  tw e cia ło  k to  zliczy, zbierze i p o w ie?

Na czyny sław y w ypełzła  rdza niesław iącej 
plotki. Skrzydłem  ornroki przesłoniło  m ogiły z a ­
pom nienie. Po lska um arła. B iały o rzeł p o s trad a ł 
oczy. O głuch ł; P o łam ali mu sk rzyd ła , przetrącili 
chw ytne szpony. Z w iązanego łańcuchem  kajdan 
przygnietli kupą papierow ej dyplom acyi.

Z cm entarzyska  śm ietnik zrobili, ze szkół 
kurniki, z sądu  bezpraw ie, z św iątyń hecę o- 
b łudną.

N a opuszczonym  sztandarze krw i p u rp u ro ­
wej został jeno m isterny haft. B iałego orła w z:ęli 
i zdob ią  nim p ierś opraw ców . Ręka co mu serce 
rozryw ała  daje dziś b iałego orła — order.

Ale o p tak u ! Po w od  ich W isły i rzek tw ych 
w  serdecznym  jęku w ichrów , przez śm ierć zimy, 
ochotę w iosny, h a ła s  lata, konanie  jesieni, w śród  
chrzęstu  lasów , po ziemi i niebie przez zaw ie­
ruchy  żalu, deszcze łez leciały w ciąż głuche echa 
twej śm ierci.

O ty żołnierzu  polsk i, m łodzieniaszku nieza­
pom niany , w sp arty  o pośm iertną  s ław ę O rła, ty, 
coś bu d o w ał w olność na zrozum ieniu w szech- 
ludzkiej w olności w  imię sp raw ied liw ego  życia. 
B yłeś śladem  zaw ziętego p tac tw a, co się o p raw o 
orła  dobija. Byłeś najw ierniejszy z w iernych 
p taków  tej ziemi, by łeś grom adą szarych , zgło­
dniałych w róbli, k tó re  m róz usyp ia  a ogień do 
śm ierci budzi.

Pycha podłości obrzuciła cię m ianem  p ó ł­
g łów ka.

D okonało się. O rzeł odleciał ze sz tandaru  
n a  cm entarz m yśli uw iędłych i sp raw  um arłych. 
Nie z m odlitw ą zw ycięstw a, nie z sreb rnym  b ły s­
kiem tryum fu od leciał w ygnany  ze sz tandaru  nie­
docenioną, spon iew ie:aną  krw ią żołnierza.

Aż żo łn ierz-o lbrzym  odw ieczny, sam  na 
śnieżnej zaw iei, sam  w śró d  s trasznego  kożucha 
tundry , sam  w  lochu sw ej ciemnicy, sam  broczący 
k rw ią na tych bezdrożnych d rogach  poniew ierki, 
sam  przytłoczony kam ieniem  rozpaczy  począł 
w  sw ej myśli słodki pow ój w szechludzkiej miłości. 
Na tym  pow oju ong iś zaborcza siła  zakw itła 
w ęzłam i kw iatów , rózga  zaw iści s ta ła  się cudną 
różdżką m iędzynarodow ej m iłości.

W tedy  żołnierzu broni s ta łe ś  się żołnierzem  
serca.

N a nice w yw róciła  się daw na p u rp u ra  tw ych 
sz tandarów . Z akw itła  m łodą, ja sn ą  krw ią.

W yszed łeś z tego, co jest w  narodzie w łók­
nem serca, jego kom orą i tętnem  — ze stanu 
pracy.

W yszedłeś z tego , co jest w narodzie  sokiem  
ożyw czym  —  z ludu.

Nie m asz stro ju , nie m asz sygnału, ani bu- • 
ław y, ni p roporców , nie m asz hucznych  ta rab a- 
nów  i nie g ra  ci złocista w stęga  hase ł w ojen­
nych.

Bębni ci do m arszu  twój św ięty  gniew , 
jasną  pobudkę g ra  ci twój zapał. T w oje p roporce 
to  ci, co już p rzed  tobą  zaw iśli na szubienicy, 
b u ław ą  pięść tw ego  b ra ta  sina, rozpuch ła  -od 
p racy , strojem  ci k rzyw da tego kraju, w  którą 
odziany , nędzarz, łachm aniarz, idziesz mścić.

Z głębi się w ydoby łeś. T yś jest krzem ień 
tej ziemi nieustępliw y, ostry, sk rą  sypiący , kopa­
ny z m iejsca na m iejsce, z drogi na drogę przez 
row y, ostępy  a p łaczesz  ogniem  gdy  cię kruszą.

T yś jest kam ieniem  burzącym , k tóry  ram ie 
pochopnej szubienicy ciska w  obóz ciem ięzców.

T yś jest czarnych lasów  liściem  bezdom nym ,
a gdy się na niebie tw ego kraju p iorun w o l­
ności przew ija, ty  mu o tw ierasz p ierś. I jesteś 
bezoblicznym  językiem  pożaru , m ow ą ognistą.

T yś jest czyszczącym  kretem  tych pól, a 
oczy twoje- czyste jak gw iazdy, um iesz zasypać 
pyłem  podziem nej pracy.

T yś jest bezsennem  czuw aniem  tych dróg.
N iby u tajona w  żyłach igła suniesz niem i póki
nie dotrzesz...

T y  na drogach  palisz  w ybuchy tw ych czy­
nów , póki drogi ziemi nie s tan ą  się ogn ia  gw ia­
zdą sturam ienną.

T yś jest przerażeniem  rozw iązłych  m iast 
z bezrządnego życia, ty  się śm iejesz w ybuchem  
bom b.

Jakie tw e imię ?
T yś imię s trac ił i nie raczysz go mieć. N a 

pucharze  wiecznej pam ięci nie chcesz zaw isnąć 
krop lą  sław y  świetlistej, ani pozw olisz  s tać  się 
kolendą m ałych serc. W olisz być zorzy różow ej 
sk rą  zapalną , ob lub iłeś bezim ienność, by  cię w śród  
ty siąca  śmierci szukając, z tysiącem  wm ieścili 
w  serce.

T yś przed  w iekam i o rła  b iałego w  krew  
opraw ił, w o lność  tw ą  b u d o w a łe ś  na śm ierci są ­
siadów . Lecąc w d ó ł po stopniach  ustroju, pad łeś 
na dno. T am  przew ierciłeś na w sk roś w łasną 
w inę.

P ołam ałeś pieczęcie stanów . O tw arłeś dzie­
lące w ro ta  izb. O to w yw rotem  poczynasz ! Nie 
śm ierć  a życie sąsiad ó w , niedolę w szystkich  lu ­
dów , k rzyw dę w szelkiej krw i sercem  objąłeś, 
duchem  ukochałeś.

A byś na znaku p racy  i niedoli, byś na po ­
k rew ieństw a ludzkiego sz tandarze  czerw onym , 
byś na ludzkiego b ra te rs tw a  chorągw i krw aw ej 
zagn ieździł czyste znam ię przem iany, Białego 
O rła, p rom ien n y  herb cudu tw ej duszy.



SAVITRI.

„N IETO TA “ I „RÓŻA“.
W yzw oleńcza myśl polska, szukając d róg  

i d rogow skazów , krocząc pod znakiem  dokony- 
w ającej się bezustannie  rew olucyi, natrafia na 
dw ie m ożliw ości, na dw ie bram y, w iodące  do 
tegoż sam ego sanktuaryum .

D w ie drogi w yzw olenia polskiego.
Ż erom ski i M iciński.
„N ieto ta“ i „R óża“ .
„R óża“ na p ierw szy  rzut oka w ydaje  się 

rzeczą rozpaczliw ą. Jak g łęboko m usiała upaść  
w iara  w  siłę i' w olę człow ieka, gdy  w yzw olenia 
ma za niego dokonać pocisk, w ynalazek, rzecz 
zew n ę trzn a ! Jest w  tem taka  sam a niew olniczość, 
jak  w  w ierze w  m ateryalizm  dziejow y, w  w a­
runki zew nętrzne, dokonyw ające poza w olą je d ­
nostki, poza jego czynem i św iadom ością , czę­
stokroć  w brew  tem u czynowi i św iadom ości roz­
m aite zm iany w  m artw ym  m echanicznym  św iecie. 
W szelka w ia ra  w  m ateryę sam oistną, a nie b ę ­
dąca  jedynie  uzew nętrznieniem  i s lniejszym  s to ­
pniem  natężenia ducha jest rozpaczliw a i zabójcza 
dla dzielności pokoleń. Zw ycięstw o, k tóre  nie bę­
dzie w ynikiem  najw yższego boju idei, lecz ołowiu 
z ołow iem , b ry ły  m ięsa z b ry łą  m ięsa, jest w ła ­
ściw ie p rzeg raną  i cofa ludzkość w  pochodzie. 
P oczucie  niem ocy, poczucie, że nie w ytrzym a się 
w alki p ie rs ią  w  p ie rś  z w rogiem , a jednocześnie 
n ieznośność  niew oli, d ługoletnia choroba „na 
m oska la1' i „na niem ca" stw arza  up ragn ioną w i- 
zyę jednego  pocisku, odrazu przynoszącego w ol­
ność.

Jest w  tem okrzyk nieludzkiej tęsknoty, krzyk 
osta tn i s to rtu ro w an eg o  w ięźnia, nie w idzącego 
znikąd ratunku . Lecz nie b iorąc dosłow nie tego 
jednego  pocisku , niszczącego odrazu całą armię, 
w idzim y w  „Róży" m yśl zd row ą, myśl po lską 
praw dziw ie. Rdzeniem  po lsk iego  ducha była dziel­
ność, dom agająca się dokonania  w czynie, nie 
pop rzesta jąca  na pragn ien iach  i m arzeniach. W  
P olsce najsilniej, najboleśniej w yprężona drży 
strza ła  dopełnień. Nie w ystarcza  w iedzieć o d o ­
brem  i p ięknie  — trzeba  je w cielić. Nie w y sta r­
cza roić o w olności —  trzeba s ta rg ać  więzy. 
W  Polsce od w ieku rzeźbione by ło  ciało d la  
idei.

Żerom ski chce tego ciała-, N iech rozkw itnie 
ta  Róża p rzyszłości —  niech się nie poniew iera

w naszych bezw olnych zachceniach  i snach! A by 
nadeszło  zw ycięstw o, m usi bojow nik  polski naj­
doskonalej środki zew nętrzne, w szelką m ateryę 
opanow ać. M usi mieć p iorun , by  nie by ła  jego 
tęskno ta  cichą b łyskaw icą. Kuj b ro ń  —  mówi do 
nas znak „R óży".

O czyść d łonie , k tóre oręż w ykuty  podźw i- 
gną, - mówi „N ieto ta". A lbowiem  nie będzie 
innej zm iany, jak tylko ta, k tó ra  w  g łęb inach  
ducha nastąp i, a w szysiko  inne jest pozorem  
i złudzeniem . I cóż stąd , choćby zostały  w szelkie 
w arunk i niewoli zn iesione?  N asze brudne i chciw e 
dusze, nasze za tw ard z ia łe  w zw ierzęcej sza rp a ­
ninie serca  stw orzą je  znow u. M łot piorunnego 
boga  podniesie się i zdruzgoce odrazu chw iejące 
się szańce w rogów  —  oby w tedy  tow arzysze 
broni jeden  w  drugim  nie ujrzeli w roga i nie 
obrócili ku sobie  ostrz, k tóre  przed  chw ilą w  je­
dnym  celu naprzód  sk ierow ane były! Nie stanie 
now y św iat, aż nie b ęd ą  w szystk ie  dusze o 
głębi odnow ione. Inaczej w szystkie form y lepszego 
życia będą św iątecznem i szatam i na ciele gniją­
cego trupa .

W ielkiego przem ienienia żąda M iciński — 
w ielkiego przem ienienia, k tó re  sam o sp row adzi 
now y ksz ta łt życia i bez k tórego w szystko  bę­
dzie tylko ob łędnym  pląsem  chuci i zw ierzęcych 
zaspokojeń. •

Rew olucya dusz i rew olucya ciał — czem uż 
p rzep o ło w iła  się myśl po lska, czem u zgodnie 
z naszym i m esyanistam i nie stoi w  gloryi jedy- 
ności sw ojej ta  w ielka rew olucya, k tó ra  jest w y­
olbrzym ieniem  ducha, em anującem  w  czynach 
olbrzym ich? N a m iarę ducha stw arza  się c ia ło  —  
rozjaśnienia du ch a  żąd a  M iciński i sądzi, że to 
w ystarczy , że nie trzeba  będzie dać k rw ią św ia­
dectw a praw dzie . Lecz idealność i realność, idea 
i czyn pow inny być w  człow ieku na rów ni, by 
stw orzyć  p raw dziw ą „rzeczyw istość" po lską  i p rze­
ciw staw ić ją  p aństw u  bezw oli — i ułudzie za le­
żności od św iata  zew nętrznego.

Różne drogi w skazu ją  „N ietota" i „R óża". 
Lecz obie w io d ą  do jednego  celu i żadnej nie 
pow inien zan iedbać duch polski, idąc zw ycięzko 
ku ostatecznem u w yzw oleniu  i ku w olności sw o­
jej najw yższej.

ŻEGOTA.

M ĘTY.
Kto chce znać polską politykę w parlamencie 

austryackiin, niechaj czyta pilnie „N e u e f r e i e  
P r e s s  e“. Najskrytsze zamiary Koła polskiego, pla­
ny poszczególnych jego grup i stronnictw, ambicye 
poszczególnych w odzów  formalnych czy rzeczywi­
stych, przyspieszone bicie serca tego czy owego 
kandydata na ministra, to wszystko jednem słowem,

czego się nikomu z rodaków  nie mówi, mówić nie 
śmie, mówić się wstydzi, wie pierwsza, z najlepsze­
go źródła, bo od samych członków Koła polskiego, 
„Neue freie Presse", pismo nie tylko Polakom  i pol­
skości wrogie, ale pismo zaprzedane najzupełniej 
w pierwszej linii kartelom, żelaznemu i cukrowemu, 
potem Berlinowi, potem  dopiero ministerstwu
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austryackiemu (w zamian za „w iadom ości11), a w re­
szcie stojące w „ścisłych" stosunkach z kliką w Bu­
dapeszcie i ze wszystkiemi kancelaryami rządów, 
którym zależy na tern, żeby opinię austryacką 
„urabiać".

Na pierwszy rzut oka prezentuje się wspaniale 
ów wiedeński organ liberalnego żydowstwa kapita­
listycznego, ale nie potrzeba być wielkim znawcą, 
aby zrozumieć, że rola „Neue freie Presse" chyli się 
ku upadkow i P od  jej bokiem rozrasta się prasa 
antysemicka i socyalistyczna, ani rząd, ani parlament 
już jej nie słucha, bo słuchać nie może, bo szaleń­
stwa nacyonalizmu niemieckiego (a w tern „robi" 
od kilku lat organ żydowskich kapitalistów) i opinia 
wiedeńsko-niem iecka dawno już przestały być treścią 
życia politycznego całego państwa.

Przytem redaktor i wydawca „Pressy" staje się 
coraz bardziej figurą zabawną, szabasowym dziad­
kiem o zwapniałym mózgu, a całe pismo trąci „starą 
szkołą", którą m ożnaby nazwać koszerno-liberalną 
podlaną sosem ohydnego służalstwa w obec wszel­
kiej władzy, a zwłaszcza w obec króla pruskiego, no 
i cara petersburskiego.

Przyzwoitsi ludzie muszą się formalnie uczyć 
czytać „Neue freie Presse", żeby nie splamić przy 
tern rąk niezliczonemi kłamstwami, lokajstwem, ofi- 
cyalnemi fałszami, zwiększonemi ideologią wyzyski­
waczy z żelaznego i cukrowego kartelu.

Taki to organ jest głównym dzisiaj p o l s k i m  
organem  w Austryi. Nie tylko w Austryi, lecz 
i w G a 1 i cy  i. Proszę ludzi umiejących czytać gazety, 
aby wzięli — zwłaszcza patryotyczno-postępow e — 
pisma galicyjskie do ręki i porów nali je dokładnie 
z „Neue freie Presse". Przytem niech się nie krępują 
godziną, w której pojawia się ona na rynku, lecz 
niechaj sobie uprzytomnią, że korespondenci polscy 
dostają z redakcyi „Presse" telegramy i wiadom ości 
p r z e d  okazaniem się jej num eru na światło dzien­
ne, a każdy człowiek zobaczy, że cała polska pa- 
tryotyczna —narodow a —postępow a opinia gazeciar- 
ska w Galicyi zostaje pod  bezpośrednim , najsilniej­
szym wpływem —„Neue freie Presse"!

U bóstw o prasy polskiej, jej obłuda, jej brak 
przekonań (przy całym krzykliwym jej szowinizmie) 
tłumaczą w oczach pewnych ludzi całe to zapoży­
czanie się u w iedeńskiego bogatego dziennika.

Skąd ubogi polski dziennik miałby pieniądze 
na opłacanie korespondentów  we wszystkich stoli­
cach Europy? A „Neue freie Presse" pod ręką...

Wszystko to bardzo byłoby pięknem, gdyby 
rów nocześnie nie w zbudzano w publiczności obu ­
rzenia na tę samą „Neue freie Presse", ażeby tylko 
pokryć jakoś dosłow ne z niej przedruki, trwające 
codzień lata całe!

I gdyby bodaj z Koła polskiego miała prasa 
polska p i e r w e j  wiadomości, niż „Presse", ażeby 
je w ogóle miała, a nie jak dzisiaj się dzieje, musiała 
przedrukow yw ać i te wiadom ości z wiedeńskiego 
dziennika i to jeszcze jak iego !

Koło polskie, jego życie wew nętrzne jest dla 
prasy galicyjskiej od dłuższego czasu dalszem, niż 
„match" footbalowy, rozgrywany na równinach Au­
stralii.

Nie mówię gołosłow nie o rzeczy, lecz mogę 
ją poprzeć licznymi przykładami.

Wezmę ostatni, najświeższy, który się rozegrał 
przed kilku dniami w Kole po lsk iem : " W y b ó r  
p r e z e s a .

Prezes Koła, to przecież pozycya ogrom na; 
znacznie większa, niż tego lub owego ministra. P o ­
waga jego jest między innemi także dlatego wielką, 
że nie lęka się on opinii w kraju, która jest za słabą 
i za mało jednolitą, aby mu w polityce przeszka­
dzać. Prezes Koła zostaje ministrem, jeżeli przypad­
kiem stał się w kraju niemożliwy i wywołał za liczne 
i za głośne protesty. Jeżeli zaś i na krześle mini-

steryalnem stanie się absolutnie niemożliwym, w ów ­
czas zostaje prezydentem  jakiegoś banku, bierze 
kolosalną pensyę, jednem słow em : upada tak, jak 
inni żyć by idealnie pragnęli...

Któżby pozostawił w ybór prezesa Koła przy­
padkowi? Któryż namiestnik, który prezydent mini­
strów  czekałby z założonem i rękom a na to, aż roz- 
żarte waśniami wewnętrznem i Koło wybierze sobie 
kogoś na prezesa?

A jednak ktoby czytał sprawozdania prasy 
polskiej o wyborze p. dra Ł a z a r s k i e g o  na pre­
zesa Koła, ten byłby ciemnym w tej ważnej materyi 
i niczego by sobie nie umiał wytłumaczyć. Jakto ! 
ni stąd ni z owad wybiera Koło prezesem posła, 
który dopiero od trzech lat jest w  parlamencie, 
który nie wiem czy w tym czasie trzy razy przem ó­
wił, który nigdy szerszą polityką się nie zajmował, 
jest chorym człowiekiem, zmuszonym uważać na 
swoje zdrowie. 1 to posła, który do żadnej grupy 
w Kole nie chciał należeć, bo żadna mu nie w yda­
wała się odpow iednią !

Prawda, że to człowiek bardzo uczciwy, ale 
od kiedy to Koło polskie wybierało na prezesów 
ludzi za ich szczególną uczciwość?! Dość wymie­
nić Jaworskiego, Abrahamowicza czy Dzieduszy- 
ckiego, aby serdecznym  śmiechem odpow iedzieć 
na to przypuszczenie.

Więc jakże to było w Kole z w yborem  pre­
zesa ?

Zamiast do o g o n a :  polskiej prasy, pójdźmy 
do g ł o w y :  do „Neue freie P resse",a  tam dowiemy 
się wszystkiego. Dowiemy się najpierw, że ludow ­
ców „wygolono" w Kole najpierw na czysto i zo ­
stawiono p. Stapińskiemu tylko żale i lamenty, 
na które plaster zresztą już gotowy, o czem w krótce 
świat Małych i Wielkich Capowic dość zresztą ry­
chło się dowie...

Po usunięciu na bok chłopów, postaw iono 
właściwego, pow ażnego kandydata. Naturalnie nie 
postawiło Koło, lecz postawił go Ekscelencya B ó ­
b r  z y ń s  ki, namiestnik. A postawić mógł dlatego, 
ż e  c a ł e  K o ł o  d r ż y  z e  s t r a c h u  p r z e d  r o z ­
w i ą z a n i e m  I z b y  i n o w e m i  w y b o r a m i ,  
więc liczy się z namiestnikiem i gotow e było 
akceptować każdego, kogo Ekscelencya raczy posta­
wić.

Dr. B o b r zy  ń s k i  postawił p. G e r m a n a .  
German zniósł dla namiestnika m ęczeństwo walki 
z narodow ą demokracyą, namiestnik postanowił 
w iernego sługę nagrodzić i zrobić go w odzem  na­
rodow ej polityki polskiej w Wiedniu. Ręka rękę 
myje.

P. G e r m a n  miał w Kole w iększość i to zna­
czniejszą większość, niż ta, którą rozporządzał był 
dawny prezes p. Głąbiński. Byli za nim demokraci 
(bez nazwy), byli ludowcy i wreszcie byli po jego 
stronie stańczycy, idący sfornie pod  kom endą namiest­
nika. Była to większość znaczna, wystarczająca abso­
lutnie do obrania i utrzymania p. Germana.

Ale Koło polskie jest przecie s o l i d a r n e ,  
t. zn. że mniejszość ma się poddaw ać większości. 
Było solidarne za rządów  konserwatystów, pozostało 
niem dzięki usiłowaniom narodow ych demokratów. 
W takiem zaś solidarnem  Kole nikomu nie wolno 
robić buntów , ty lk o  narodowym  demokratom..

Bo kiedy już było pew nem  absolutnie, że p. 
G e r m a n  będzie miał przy w yborze większość 
w Kole, o ś w i a d c z y l i  n a r o d o w i  d e m o k r a c i  
ż e  p r z y j m ą  s w e g o  n o w o - w y b r a n e g o  p r e ­
z e s a ,  s r o g i e g o  „ r e g i m e n  t a r z  a" — k a ł a ­
m a r z a m i  i p i a s e c z n i k a m i .

Zbliżał się koniec świata. „ R e g i m e n  t a  r z “, 
niegdyś dyktator Austryi, w ódz parlamentarny bur- 
żuazyi polskiej, „czcigodna" niemal świętość naro­
dowa (mocno zszargana — co praw da — za Głą- 
bińskiego) to wszystko w jednej osobie miało być
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celem pocisków  tak przykrych, jak pełne kałamarze 
(„nic tak nie plami, jak atrament") lub pełne piase- 
czniczki.

I p. G e r m a n  oświadczyć musiał, że do wy­
boru  nie staje, w yboru nie przyjmie, prezesem być 
nie chce i nie zamierza. I prezesem w ybrano czło­
wieka u c z c i w e g o ,  który bronił p. D obrodzicka, 
człowieka który w drugiem głosowaniu przeszedł 
socyalistycznemi głosami w r. 1907.

Historyi tego w yboru prezesa nadarm o szukać 
w polskiej prasie. Można ją znaleść w „Neue freie 
Presse", podyktow aną gdzieś w parlamentarnym 
kąciku przez naocznego świadka...

Polska zaś prasa namiestnikowska (demokraci, 
ludowcy, stańczycy) udaje zachwyconą w yborem  p. 
dra Łazarskiego; prasa narodow o - demokratyczna 
cieszy się c i c h y m  tryumfem i nie ma zaiste p o ­
w odu ogłaszać objaw ów  s o l i d a r n o ś c i  klubowej, 
pojm ow anej 'dość oryginalnie przez posłów  naro- 
dowo-dem okratycznych.

I całe to przyjem ne towarzystwo pozostaje 
i nadal przy kupie, jest rzekom o jednolitym  parla­
mentarnym klubem, jest solidarnem  zastępstwem in ­

teresów  solidarnego społeczeństw a polskiego i t. d. 
i t. d.

Wszystkie naukowe pewniki z ekonomii, psy­
chologii, historyi stają dęba przed tem s o l i d a r ­
n e m  Kołem po lsk iem ; samo Koło rów na się dzi­
siaj jaskini zbójeckiej, prawdziwej „M ordergrube" 
w sercach poszczególnych cz ło n k ó w ; im mniej jaka 
grupa Koła może prow adzić politykę swoich k l a ­
s o w y c h  interesów, tem energiczniej zajmują się 
przew ódcy i jednostki napychaniem  b o d  a j  "w ła ­
s n e j ,  ż e  t a k  p o w i e m  „ i n d y w i d u a l n e j "  
k i e s z e n i ,  a kraj zepchnięto do rzędu Kopciuszka 
w  Austryi!

W Kole nikt się solidarnością jako p o d s t a ­
w o  w e m  hasłem nie daje dziś hypnotyzować, ale 
głupiemu w yborcy ciągle się to hasło rzuca, jak 
Z papieru zrobioną przynętę głupiej rybie. I ryba 
chwyta i w yborca będzie dalej głosował, jak dotąd.

Uchwyciliśmy tylko jeden m om ent z życia 
Koła i podajem y go do użytku publicznego.

Jak się te męty odbijają na ekranie o g ó l ­
n y c h  walk parlam entarnych, o tem pom ów im y 
kiedyś, może na tem samem miejscu.

M. LELIW A.

NA M A RG IN ESIE ŻYCIA.
„Liczne są rodzaje teroryzinu — pisał Maurycy 

M ochnacki w czasie burzy rewolucyjnej, w wolnej 
Warszawie. — Jest teroryzm stronnictwa, które 
w  rozterkach dom owych przemógłszy słabsze fa- 
kcye, zasady swoje uświęca systematycznym krwi 
rozlewem... Drugi jest teroryzm geniuszu, teroryzm 
wielkiego ducha, który wszystko pociąga ku sobie 
i pod swoje podbija posłuszeństwo., Trzeci jest 
teroryzm genialnych rozmyślaczy, genialnych pisa­
rzy, filozofów... Czwarty nareszcie gatunek teroryz- 
mu, najstraszniejszy, najokropniejszy, jest teroryzm 
zawziętego w śmiesznem uprzedzeniu mniemania; 
teroryzm obskurantyzm u politycznego, teroryzm so- 
cyalnego nierozumu...“

O d czasu, gdy w ypowiedziano te słowa, dużo 
zmieniło się w Polsce: jeno obskurantyzm polity­
czny i socyalny nierozum panoszy się butniej, niż 
kiedy. Na obskurantyzmie politycznym i socyalnym 
nierozumie spekulują kliki, przezywające się stron­
nictwami politycznemi. W pośmiewisko obrócono 
to, co gdzieindziej stanowi treść istotną partyi 
i stronnictw : zasady, programy, hasła. Myśl o rze­
czy publicznej ginie w rozgwarze targów i sw arów : 
zwycięska prywata klik i osób znieprawia całe życie 
społeczności. Niech się podniesie głos wolny, przez 
s a l u s  p o p  u l i  podyktow any: wraz wzburzy się 
morze obskurantyzm u i nierozumu, bryźnie pianą 
zniewagi i groźby. Jest tak u nas wszędzie i na ka­
żdym kroku. Lecz nigdzie może znamię to naszego 
życia publicznego tak głęboko nie wżarło się
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w ciało narodu, jak tutaj właśnie, na kresach w scho­
dnich dzisiejszej, żyjącej Polski.

Jest w naszem społeczeństwie, tutaj zwłaszcza, 
na kresach, stan pewien nieustannej obawy o istnie­
nie, nastrój trwożny, skłonny do popłochu. W o- 
czach naszych podnosi się fala żywiołu, który mi­
mo wieki współżycia dziejowego obcy nam jest, 
a nieraz odnosi się ku nam w rogo. N iepew ne się 
stają stanice, um ocnione w ciągu wieków pracą 
polską i kulturą. Grają ślepe instynkty nienawiści 
plemiennej, podniecane ze stron obu. Zaostrza się 
stan wojny ciągłej, rujnującej, jak każda wojna. By­
łoby wyjście może w czynie śmiałym i szlachetnym, 
godnym  wielkiego i kulturalnego narodu. Lecz nie 
szuka się wyjścia. Wszelkie próby w tym względzie 
udarem nia się a n a t h e  m ą wrzaskliwą. Bo też są 
u nas ludzie i stronnictwa, których żywiołem jest 
waśń narodow a. Są kliki, które nią, dla niej i z niej 
żyją. O ne to przez „uszczypnięcie Rusina" rozwią­
zują kwestyę ruską. O ne to grają naraz na płochli- 
w ości ogółu i jego nierozum ie socyalnym.

Podniesie się w Radzie miejskiej głos, pody­
ktowany przez "poczucie sprawiedliwości i śmiałą 
myśl polityczną, gotowy wrzask- opiekunow ie haj­
damaków! Hajdamaków chcą w prow adzić do Rady! 
Na wiecach obywatelskich domaganie się reformy 
w yborczej bez krzywdy dla sąsiedniego narodu, 
więc znow u wrzask: sojusznicy hajdamaków! Na 
uniwersytecie m łodzież patryotyczna, organizując 
strejk manifestacyjny z pow odu aresztowań krakow­



skich, wzywa do solidarności wszystkie grupy bez 
różnicy narodow ości i w yznania: gotow e oszczer­
stwo, że strejk jest robotą... syonistów i hajdama­
ków. Wybory do izby adwokackiej. Kandydatem na 
prezesa postępow iec, Polak gorący, jeden z najle­
pszych u nas przedstawicieli prąciu asymilatorskiego 
w  stosunku do Żydów ; stając przeciw  nacyonali- 
ście ma oczywiście poza olbrzymią, jak się okazało, 
większością polską, także głosy Rusinów i postępo- 
wszych Żydów. Więc w przeddzień w yboru ukuty 
argument na w zór osławionej pałki posła Starucha: 
precz z kandydatem socyalistów, syonistów  i hajda­
maków! Dyskretnie przy tem milczy się o własnym 
sojuszu z kahalnikami i z „rosyanami prżykarpacki- 
m i“. Na to obskurantyzm polityczny oczy zamyka. 
Przeciw takim sojuszom  nie wyciąga pięści tero- 
ryzm opinii publicznej. Spała ona, gdy przy popar­
ciu polskiej Rady Narodowej, pod  protekcyą pol­
skiego namiestnika, w ybierano posłem kreaturę m o­
skiewską, zdem askow anego świeżo przez lwowski 
proces prasowy agenta caratu — Dudykiewicza. 
Nikt u nas prawie nie pojął istotnej sprężyny, 
przez którą wystrzelił brow ning Siczyńskiego. "Opła­
kany błąd polityczny przypłacił hr. Andrzej P o to ­
cki tragicznym zgonem : jeszcze nie ocknęła się 
opinia polska. Urośli moskalofile w siłę, liczbę, 
wpływy; nacyonaliznr rosyjski przypom niał sobie 
o ujarzmionej „Rosyi przykarpackiej“. Na larum nikt 
nie dzwoni. W ygodni bo też byli moskalofile 
w  zwalczaniu ruchu ukraińskiego. Czy nie groźniej­
si od niego? Czy klęską dla polskości nie były so­
jusze ze stronnictwem  renegatów, zdrajców, jurgiel- 
tników? Nie o zagadnienia polityki narodow ej idzie 
nam jednak, lecz o spraw ę politycznej kul­
tury.

Dość było u nas zatem przeciwstawić się stron­
nictwu, żyjącemu z waśni narodow ej, aby być od­
sądzonym  od polskości. Dawniej nazywano tych, 
którzy wskrzesić chcieli ideały Mickiewiczów, Sło­
wackich, Libeltów i Padlewskich, pół- i ćwierćpola- 
kami. Wyszło to z mody, odkąd najpierwszy now o­
czesny polak stuprocentow y stał się hermafrodytą 
neosłowianinem, lwowscy zaś jego komilitoni wy- 
ściskali się z Bobrińskimi i Hlibowickimi. Teraz 
więc wymieniając nazwisko przeciwnika polityczne­
go dodaje się jednym tchem a pośpiesznie: „Rusini, 
żydzi, socyaliści", lub „socyaliści, syoniści, hajda- 
m acy“. U proszczona m etoda polbyczna. Uprościła 
się też polityczna kultura. N iedaw no widzieliśmy 
m łodych działaczy wszechpolskich w serdecznem  
koleżeństwie ze znanym szantażystą i pornografem, 
plugawiącym J jak nikt inny m owę polską. Teraz

spadek po tym wyrzutku polskiego dziennikarstwa, 
redakcyę pisma brukow ego, zdecydow ał się przyjąć 
dziennikarz o dużym talencie, wczorajszy radykał 

i uczynił to bez wstydu. Zresztą różnica w tonie 
między małym i wielkim „dziennikiem narodow ym " 
niedostrzegalna bywa prawie... Tanio kupuje się też 
paszport na patryotyzm i zasługę. Można sprzedać 
za tekę ministeryalną przyszłość kraju, m ożna dla 
zamaskowania popełnionego występku w sposób 
szalbierczy poniewierać interesami własnych roda­
ków z drugiej strony Sanu. Wystarczy pow tarzać: 
Hajdamacy, syoniści, socyaliści. Wystarczy mącić 
kadź.

Nie mówimy o jednem  tylko stronnictwie. Są 
to miazmaty zabójcze, trujące atmosferę tam nawet, 
dokąd nie pow innyby mieć przystępu.

Z cudow ną bowiem  łatwością przychodzi nam 
ofiara z własnych dążeń postępow ych i w yzw oleń­
czych w imię wm ów ionego lub urojonego niebez­
pieczeństwa. O to zbliżają się w ybory lwowskie. 
Może — kto wie — przemknie się jakiś jeden Ru­
sin do Rady... Jakiż wspaniały motyw do deklama- 
cyi na temat obrony polskości miasta! Jak donośnie 
brzm i kom enda — r ó w n a j  f r o n t  przeciw Rusi­
nom  i przeciw — postępow i społecznem u.

„Poinnożycielem  Polski" nazywa się Lwów. 
Zasłużył na tę nazwę. Zdobył ją sobie twórczą 
pracą cywilizacyjną, jako oaza zachodniej kul­
tury. Dziś skłonniśmy inaczej „Polskę pom na­
żać"...

Przypom ina się przemilczany dyskretnie przez 
naszą prasę urywek odezwy „Komitetu zjednoczo­
nych organizacyi narodow ych miasta Lwowa" 
w sprawie spisu ludności.

„Przypuśćmy... że ktoś ma na stancyi chłopca 
z niemieckiej rodziny, który tu chodzi do polskiej 
szkoły i w dom u zwyczajnie rozmawia po polsku. 
Należy mu wpisać język polski, bo to jest obecnie 
jego język towarzyski. Kto naprzykład ma służącą 
Rusinkę z pochodzenia, rów nież jest obowiązany 
wpisać jej język polski, bo zapew ne ona posługuje 
się w domu językiem polskim..."

Nie chcemy twierdzić, by tak subtelna spekula- 
cya była wyłącznym przymiotem naszych zapalo­
nych „pom nożycieli polskości". Sądzimy jednak, że 
owych dw óch chłopców  Niem ców i pięćdziesiąt 
służących Rusinek, któremi argumentacya ta w zbo­
gaciła Polskę, moglibyśmy odstąpić darmo i opła- 
tnie naszemu najgorszem u wrogowi, tytułem zaś 
premii dodać mu jeszcze w komplecie cały ów 
„komitet zjednoczonych organizacyi" — z dobro ­
dziejstwem inwentarza.

EUGENIUSZ SKIERSKI.

O W Y C H O D Ź C T W IE  SEZO N O W EM .
Jednym z najważniejszych objaw ów  naszego 

życia gospodarczego jest sezonow a emigracya ro ­
botników  rolnych. D oniosłość tej now oczesnej wę- 
d rówki ludów  ocenimy należycie, uświadamiając so­
b ie  fakt, iż rocznie emigruje od nas (t. j. zaborów  
au str. i rosyjskiego) około 400.000 polskich ro b o ­
tn ik ó w  w  poszukiwaniu za pracą.

Cokolwiek zechcemy o tem zjawisku sądzić — 
czy uznajemy je czy też nie — to nie potrafimy 
w obec niesłychanie niskich zarobków  miejscowych 
i nędznych nieraz w arunków  pracy u nas po­
wstrzymać tego prądu. Popłynie on olbrzymią falą

w  przyszłość narodow ą i zmiecie wszelkie zapory 
i tamy, w znoszone sztucznie na jego drodze.

Ruch ten jest żywiołowym. Siła jego wyrasta 
na naturalnem  podłożu. Brak wielkiego przemysłu, 
wyłącznie rolniczy charakter polskich krajów — 
niskość kultury rolnej u nas w porów naniu z za­
chodem , wielka siła rozrodcza ludności — oto źró­
dła wyrzucające rok rocznie nadmiar rąk roboczych 
daleko poza granice kraju.

Jak długo w ychodźctw o nasze regulow ać będzie 
jedynie tylko m echaniczna siła bezw ładności — tak 
długo marnieć będą olbrzymie zapasy energii naro-
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dowej, tak długo ujemne jego strony przeważać 
będą nad dodatniemi.Czas najwyższy przeto, by od­
powiedzialne czynniki w kraju zajęły się tą sprawą, 
sięgającą w głąb życia polskiego ludu.

J a k " z jednej strony w ychodźctw o sezonow e 
i w ogóle emigracya czasowa odpow iednio pokiero­
wana stać się może dźwignią gospodarstw a ludo­
wego — wznosząc przeciętny typ włościańskich 
zagród na coraz wyższy stopień dobrobytu 
i kultury, tak z drugiej strony naraża ono nieraz 
polskiego robotnika na materyalną i m oralną ruinę.

Wytężyć wszystkie siły w tym kierunku trzeba, 
by stworzyć rozum ną i konsekwentną, w szechstron­
ną i przewidującą politykę emigracyjną, któraby 
obejm owała wszystkie rynki robocze w Europie, 
znała dokładnie dodatnie i ujemne strony poszcze­
gólnych państw  cierpiących na brak siły roboczej, 
każdorazowy nadmiar szukających pracy w kraju 
i któraby knogia objąć rolę regulatywu w polskim 
ruchu wychodźczym, skierowującego robotników  
naszych w jedne strony, a bojkotującego inne.

Jakżeż daleko nam do tego ideału.
Społeczeństw o polskie nie umiało dotychczas 

ująć spraw  w ychodźctw a w karby ścisłej organizacyi 
i stoi wciąż jeszcze w obec tytanicznego zjawiska — 
nie rozumiejąc często doniosłości tej pogoni gło­
dnych za chlebem, który tu w kraju wciąż przed 
nimi ucieka. Wydajemy przez to robotników  na­
szych na łup ajentów-wyzyskiwaczy, którzy z du­
żym pow odzeniem  mogliby współzawodniczyć 
w niszczeniu swych ofiar z handlarzami żywym to ­
warem.

Zdawało się, że ukrajowienie biur pośredni­
ctwa pracy w Galicyi zaradzi złemu. Cóż kiedy 
praw o zakładania tych biur przyznano radom  po­
wiatowym. Czem są niestety nasze rady powiatowe, 
aż nadto dobrze wiemy. Nie zdziwi nas przeto fakt, 
że w  odpow iedzi na rozszerzenie kompetencyi p o ­
szczególnych biur — 39 rad powiatow ych zaprote­
stowało energicznie przeciwko zakładaniu u siebie 
podobnych urzędów, któreby spotęgow ać mogły 
i tak już wyolbrzymiałe w ychodźctw o do Ameryki— 
tyle szkód przynoszące naszym obszarnikom ; p o ­
w oduje bowiem  brak robotnika do potrzeb miej­
scowych.

Tak więc inicyatywa kraju, sobkow stw em  jednej 
klasy podcięta, nie weszła dotychczas na pożądane 
tory rozwoju.

Inicyatywa prywatna, t. j. Polskie T-w o Emigra­
cyjne, jakkolwiek posiada już duże zasługi — sta­
wia dopiero pierwsze kroki, a trudno mieć na­
dzieję, ażeby zdołało podołać temu olbrzymiemu 
zadaniu w  Galicyi.

Tyle zrobiła Galicya w tej sprawie.
Królestwo Polskie nie może wykazać się do­

tychczas skuteczną próbą zorganizow ania w ychodźc­
twa sezonow ego. W ostatnich zaś latach wyrzuca 
ono z siebie tyle robotników , że w pewnych okoli­
cach Prus powstała wskutek tego nadwyżka podaży 
sił roboczych i wywołała gwałtowną zniżkę cen za­
robkowych. A dodać trzeba, że w edług licznych 
zapewnień M azurów naszych, robotnik z „Polski" 
nie ceni należycie swej pracy. „Harowałby za byle 
co. Byle jeść i spać miał gdzie, to już o pieniądze 
nie pyta, ale jak się robota w polu skończy, to 
i płacze, że z niczem do dom wraca."

Wszystkie europejskie targi robocze, jak Nie­
mcy, Czechy, Dania, Szwecya, cenią wysoko po l­
skiego robotnika. Państw a te starają się przywabić 
go, jako cenną siłe roboczą, w swoje granice.

Dotychczas jednak jedna Dania dopiero zd o ­
była się na humanitarną, sprawiedliwą opiekę nad 
wychodźcami, wydając ustawy, ochraniające ro b o ­
tnika sezonow ego przed wyzyskiem i bezprawiem, 
nazwane popularnie „prawem o Polakach".
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Praw o duńskie, które pierwsze przełamało w ol­
ność umów, bierze w obronę robotnika sezonow e­
go, wyzwalając go z rąk pracodaw cy i niesum ien­
nego pośrednika. Praw o to przepisuje odpow iednią 
formę umowy, obowiązującej zarów no pracodaw cę 
jak i robotnika. Umowa ta zawartą być musi pi­
śmiennie. Rachunki i wypłaty ulegają kontroli ze 
strony państwa, a wszelkie nadużycia bywają ostro 
ścigane.

Jeżeli przy zawieraniu um owy pominięto prze­
pisy prawne, natenczas zemści się to przedewszy- 
stkiem na pracodawcy, którego -ta umowa obow ią­
zuje jednostronnie, a nie na robotniku, który w e­
dług prawa jest wolnym od dotrzymania ciężkich 
dla siebie i nieprawnie narzuconych mu w arunków 
pracy. Każdej więc chwili może tę um owę zerwać 
— nie narażając się przytem na żadne przykre 
konsekwencye.

Praw o to zabezpiecza sezonow em u robotniko­
wi w ygodne i zdrow e mieszkanie, ubezpieczenie od 
ognia, odpow iedni w ypoczynek tygodniowy i świę­
cenie niedziel i świąt, przym usowe ze strony pra­
codawcy ubezpieczenie robotnika, w nieszczęśli­
wych wypadkach bezpłatne leczenie w ciągu 6-ciu 
miesięcy.

Pracodaw ca wreszcie odpow iada za ew entual­
ne wyzyskiwanie robotników  przez agentów i po­
średników. Nad wykonaniem ustawy czuwa rząd 
przy pom ocy specyalnych inspektorów  fabry­
cznych.

Gdzieindziej robotnik nasz, stanąwszy na ob ­
cym gruncie, jest pozbaw iony w zupełności opieki 
prawnej i staje się wskutek tego bezw olnem  narzę­
dziem, niemiłosiernie wyzyskiwanem w ręku sw oje­
go pracodawcy.

Dzieje się tak przedewszystkiem w pewnych 
okolicach Niemiec. Umowy, jakie zawierają nasi ro ­
botnicy z pracodaw cam i niemieckimi, nie przedsta­
wiają dla pierwszych zgoła żadnej wartości praw ­
nej. YV razie konfliktu między jednym  a drugim 
rozstrzygają ustawy „miejsca wykonania" a nie za­
warcia umowy. W obec tego państw o macierzyste 
robotnika jest zupełnie bezsilne i nie może skute­
cznie bronić interesów  swoich poddanych, chociaż­
by posiadało dow ody najskrajniejszych nadużyć ze 
strony pracodaw ców.

Pośrednicy, agenci, przodow nicy, nadzorcy
i wreszcie pracodaw cy — oto cała chmara zgło­
dniałych sępów, żerujących w czasach sezonowej 
pracy po polach i łanach pruskich i żywiących się 
biedą chłopską.

Policya, rząd przypatrują się temu obojętnie — 
a w razie sporu robotnika z którymkolwiek z tej 
krwiożerczej zgrai, stają zwykle po stronie swych 
obywateli, odnosząc się ze źle ukrywaną pogardą 
do galicyjskich lub królewiackich kulisów. A prze­
cież Niemcom właśnie zależy najwięcej na polskim 
robotniku.

Dotychczas jesteśmy jeszcze panami sytuacyi, 
bo dzisiaj trudno w yobrazić sobie zbiórkę plonów  
niemieckich bez udziału polskich rąk, więc też gdy­
byśmy potrafili zdobyć się na konsekwentny wysi­
łek, odwracający w ychodźtw o nasze od Prus 
a skierowujący je w  inne kraje, osiągnęlibyśmy 
przez to pow ażne materyalne i moralne korzyści. 
Pozatem  wymierzylibyśmy tem samem dotkliwy 
cios naszym serdecznym  przyjaciołom, których ma- 
teryalna potęga tuczy się — dosłownie biorąc — 
polską krwią i polskim potem.

Pamiętać o tem należy, że sytuacya ta w la­
tach najbliższych gruntow nej może uledz zmianie 
Prusacy bowiem nie zasypiają sprawy i świadomi 
niebezpieczeństwa, jakie im grozi w razie odw ró­
cenia od nich prądu emigracyjnego, przygotowują 
się już dzisiaj na tą ewentualność. Forytują też na 
każdym kroku robotnika ruskiego, który coraz



liczniej garnie się w otwarte ramiona niemieckie, 
z Galicyi i Królestwa — dają mu pierwszeń­
stwo przed robotnikiem  polskim pom im o 
znanej wyższości tego ostatniego. Nadejść więc 
może z czasem ten upokarzający dla nas moment, 
w którym nie my Prusaków, lecz oni nas bo jkoto­
wać zaczną.

A cóż poczniemy wówczas z nadmiarem rąk 
roboczych, który powstanie w kraju i który jest 
jednoznaczny z nadmiarem nędzy chłopskiej?

Jest to sprawa tem pilniejsza — jak pisze dr. 
Bujak w swej pożytecznej nadzwyczaj książce*) — 
nie obejmującej niestety ruchu w ychodźczego, że 
rząd pruski celem całkowitego opanow ania ro b o ­
tnika sezonow ego nie tylko stworzył rządową 
F e l d a r b e i t e r - Z e n t r a l s t e l l e  w Berlinie, 
która ma zcentralizować w swem ręku im port sił 
roboczych z zagranicy (która swą działalność roz­
poczęła od forytowania robotników  ruskich i bu ­
dzenia w nich nienawiści do Polaków), ale posta­
nowił poddać robotników  sezonow ych specyalnej 
kontroli sanitarnej i policyjnej przez wystawienie 
im osobnych legitymacyi, a to głównie celem uła­
twienia w ściganiu ich na wypadek, gdyby opuścili 
pracę (złamanie kontraktu), aby szukać lepszych 
w arunków  lub w racać do kraju.

Na stworzenie w ew nętrznego warstatu pracy — 
na rozpoczęcie budow y kanałów galicyjskich — 
nie zanosi się wcale, pomyśleć zatem trzeba nad 
wzmożeniem ruchu w ychodźczego do Danii, Szwe- 
cyi, Francyi i zdobyciem  Anglii.

A uczynić to musimy z innych także po ­
w odów .

N iejednokrotnie miałem sposobność zetknąć się 
z różnymi w ychodźcam i najrozmaitszych typów. 
Na podstaw ie celowej ' obserwacyi skonstatować 
mogę, że robotnik polski, przebywający przez parę 
miesięcy w Prusach, nabywa w tym czasie najro­
zmaitszych naleciałości kultury pruskiej o wątpliwej 
— zazwyczaj nawet ujemnej w prost wartości.

Pow róciw szy do dom u wraz z całym bagażem 
niemieckich drobiazgów  staje się nieświadomym 
zresztą rozsadnikiem niebezpiecznych dla nas ba­
kcyli, które na naturalnem  i zdrow em  podłożu pol­
skiej wsi marnieją w prawdzie prędko, odnawiane 
jednak corocznie, odegrać może w społeczeństwie 
poważną i destrukcyjną rolę.

Pieniactwo i zarozum iałość prawdziwie prusa- 
cza — łatwość puszczania ciężko zapracow anego 
grosza i chęć popisywania się niemieczczyzną na 
własnem podw órku — oto przeciętne nabytki w io­
skowego młodzieńca, pow racającego z Prus.

Przejdźcie chaty włościańskie, z których kto­
kolwiek gościł chwilowo w  Prusach, a ujrzycie na- 
pew no na ścianach pom iędzy niemieckimi zresztą 
obrazami świętych — portrety Wilhelma Ii-go, żela­
znego kanclerza i innych patryotów  i „wojaków" 
pruskich.

A jeśli zdziwieni szczególniejszem zamiłowa­
niem do tego właśnie rodzaju upiększeń artysty­
cznych zapytacie gospodarza, dlaczego te wizerunki 
porozw ieszano tutaj, usłyszycie uświadom ioną od p o ­
wiedź polskiego chłopa — toć to są przyjaciele 
naszego „cysarza" — nie ' ma się więc i czemu 
dziwić, że ich portrety tutaj pomieścił.

A czy was nie zastanowi głębiej podobny na­
pis, znaleziony przezem nie w polskiej chacie i pra­
wdziwie mazurskiej wsi — rozpoczynający się od 
słów ;

Segne Gott das tdaus 
Auch die die ein und aus 
Gehen...

*) Franciszek Bujak: Galicya, Tom 1.

Napis powyższy umieszczono z dumą na na- ' 
czelnem miejscu, a treść jego recytow ano na pa­
mięć po polsku.

Dodajmy do tych zatrważających objaw ów  bez­
myślnej germanizacyi polskich chat — liczne kartki 
korespondencyjne z wizerunkiem trzech cesarzy: 
rosyjskiego, niemieckiego i austryackiego z o d p o ­
wiednią polską notatką, gloryfikującą ten trójwęzeł 
przyjacielski, a zrozumiemy mord, niebezpieczeń­
stwo, jakie w sobie mieszczą ideały kolportow ane 
do nas z Prus za pośrednictw em  robotników  sezo­
nowych.

Jakżeż odm ienne życie wnoszą w ychodźcy w ra­
cający z innych krajów, zwłaszcza zaś z Ameryki 
i Danii, gdzie zdobyli sobie poczucie własnej god ­
ności, oszczędność, systematyczność w pracy, poczu­
cie prawa i czystość. P od  ich wpływem znikają coraz 
więcej dymne, brudne i ciemne chaty, a na ich miejscu 
powstają schludne, w idne i jasne zagrody, z ogród- 
kiem przed oknem, podłogą, kwiatami i firanką 
w oknie, łóżkiem zaścielonem czysto.

Jedna z gospodyń wiejskich w charakterysty­
czny ze względu na te zmiany sposób opowiadała 
swe z tego pow odu kłopoty przedemną, więc jej 
skargi niektóre przytaczam dosłownie: „Prawdziwe 
skaranie boskie mam teraz ze swoim. O dkąd w ró­
cił z tych dalekich krajów, to i wydziwia, że aż 
hej! Zagląda w garnki przed jedzeniem, czy są 
czyste. Jadło chciał by już mieć lepsze. Chusty 
(bieliznę) każe często prać — podłogę, a ławki 
często myć, okna mu otw ieraj— bo już pan i świe­
żego powietrza mu się zachciało.

G ospodaruje dobrze — toć praw da i pieniądz 
jaki taki jest — przychówkiem (bydłem) niezgorzej 
obraca na jarmarku — ale tyż jak nadejdzie święto, 
a niedziela — to jak nie zacznie rajcow ać — że 
i na księdza by wygadywał. Z tym to już praw dzi­
wie kara boska."

Są wsie, w których „emigranci" odgrywają 
dom inującą rolę.

Pod  każdym względem  wywierają tam oni 
wpływ dobroczynny. G ospodarka gminna wysuwa 
się z rąk nieodpow iedzialnego i częstokroć działa­
jącego na szkodę gminy wójta, lub jego sam ow ol­
nego zastępcy-pisarza — a przechodzi pod kontro­
lę uświadom ionych członków rady. W zarządzie 
znać postęp duży. Rada gminna staje się śmielszą 
i sprężystszą, zużytkowuje nieużytki — zakupuje 
i wysusza bagna — zakłada sklepy kółek rolniczych 
i kasy Raifeisena. Niektóre z nich funkcyonują nad­
zwyczaj sprawnie — pom im o że pozostają wyłą­
cznie tylko pod zarządem chłopskim, bez najmniej­
szego współudziału ze strony miejscowej inteligencyi.

Praktyczne korzyści w ychodźctw a rozumieją 
i oceniają należycie sami chłopi, którzy niejedno­
krotnie wyrażali się do mnie, że „dobrze jest po­
słać m łodego chłopca w świat — bo  tam się na­
praw dę czegoś nauczy — tam mu dopiero oczy 
otwierają. U nas urodził się i pozostaje ślepym." 
Ta śmiesznie mała doza oświaty którą w szkole 
mu podają, nie przygotow uje go do życia. W miej­
scowej szkole nie nauczą go nawet (nauczycielkami 
zakonnice) czytać i pisać poprawnie.

Spotęgow ać dodatnie, a ograniczyć do nieuni­
knionego minimum ujemne strony sezonow ego wy­
chodźctw a — oto nasz cel najbliższy w tej sprawie. 
Ażeby tego dokonać, stworzyć musimy organiza- 
cyę wychodźctwa, któraby miała zastępcze ajencye 
w państwach użytkujących czasowo naszego ro b o ­
tnika, a więc w Niemczech, w Danii, Szwecyi i Francyi.

Ajencye te zastąpić powinny austryackie konsu­
laty zagraniczne, które jako urzędy przeważnie 
honorow e nie roztaczają należytej opieki nad na­
szymi obywatelami, przybywającymi za granicą.
A nawet gdyby je zorganizow ano odpow iednio, 
to i tak nie podejm ą one w tym zakresie omawia-
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nej inicyatywy, w  jakim to uczynić m oże instytucya b odny  i śmiały lot w tej spraw ie, dlatego pow inn i-
ki-aiowa. a w iec h e z n n ś r e d n in  nr7eieta trnsi^a r> Hn- śm y podn ieść  z silnym naciskiem  żądanie, ażebykrajow a, a w ięc b ezp o śred n io  przejęta troską o do 
b ro  w ychodźców .

Pon iew aż zaś insty tucya pryw atna m ieć będzie  
zaw sze w  pierw szym  rzędzie interes m ateryalny na 
oku i d latego nie zd o b ęd zie  się ona n igdy na sw o-

krajow e b iuro  pośredn ic tw a  pracy ujęło p rzedsię­
w zięcie zo rganizow ania w ychodźctw a w  sw oje  ręce 
i w  żyw szym  niż do tychczas tem pie p op row adziło  
nap rzó d  realizacyę po ruszonych  pow yżej myśli.

r S T | C S i r S | r = i | l i = i | E l p = j n ^ l [ . = n E l

A D A M  LISIEW ICZ.

M O N O G R A FIA  GALICYI.
II.

P o d staw o w ą treścią życia ekonom icznego  G ali­
cyi jest ro ln ictw o. G leba jest różnej jakości, n iekie­
dy b a rd zo  dobra. Role zajm ują 48'4%  kraju, a cała 
przestrzeń  ro ln icza 70'5°j0 przestrzen i kraju, p rze­
strzeni n ieproduk tyw nej jest zaledw ie 3'5%, gdy 
w  Austryi 5'8°/0, w  N iem czech 9 '3%. W iele jest je­
dnak obszarów  m ało w ydajnych, k tóre m oźnaby 
w ykorzystać p rzez drenow anie , m ianow icie około  
1 m iliona ha. D renow anie  p o d n io sło b y  w ydajność 
tych obszarów  przeszło  o 50%- Jest to b ard zo  uła­
tw ione, rząd  bow iem  i kraj p ró cz  dostarczen ie  p la­
n ó w  i nadzo ru  pokryw ają po łow ę kosztów , na re­
sztę m ożna otrzym ać b ard zo  d o g o d n ą  pożyczkę. 
N iestety kraj załatw ia to  b ard zo  pow oli, lęka się 
zbyt wielkich kosztów . Lepszem  byłoby  w yznacze­
nie kredytu 10 mil. kor. i udzielanie b ezp rocen tow ych  
pożyczek. W tedy m ożnaby  rozpocząć  drenow anie  
przym usow e naw et (zapom ocą spółek  w odnych).

Z  ro ln ictw a żyje 5,570.000 ludzi, tj. 71 na km 2, 
gdy  w  reszcie krajów  austryackich 36, w  N iem czech 
34, w  Danii kraju o najbardziej in tenzyw nej kultu­
rze ro lnej 31 na km 2. Jest w ięc G alicya najgęstszym  
rolniczym  krajem  w  E urop ie  — przeludnionym . 
P rzekonujem y się z obliczeń (licząc na 1 robo tn ika  
6 ha, co jest m inim um ), że G alicya rozporządza  
w  lecie dw a razy, a w zim ie trzy razy w iększem i 
siłami, niż po trzebuje . T e 1 % m iliona ludzi obcią­
żają ziemię, tw orząc o lbrzym i rezerw oar siły ro b o ­
czej. S tanow isko socyalne pracujących w  rolnictw ie 
(3,384.000) jest następu jące : w łaściciele stanow ią
30'8 % ogólnej liczby, pom agający im członkow ie 
rodzin  61 '5% , służba 5’4 %, najem nicy 1'5 %, n ad ­
zorcy  l '4 ° /0, u rzędn icy  0 1 % .  O  podziale  g o sp o ­
darstw  z punk tu  w idzenia spo łecznego  decyduje 
obszar przedew szystkiem . G o spodarstw a  podzielić  
m ożna na 4 kategorye: a) wielka w łasność, w  k tó ­
rej p rzedsięb io rca  jest k ie row nik iem ; zajm ują one 
3 7 0 o obszaru , b) w ielkie gospo d arstw a  chłopskie, 
w  których p rzedsięb io rca  m usi p ró cz  sw ojej posłu ­
giw ać się pracą najem ną; jest tylko 1 %  a zajm ują 
17%  obszaru , c) m ałe gosp o d arstw a  chłopskie 
o przestrzen i 2 —5 ha, gdzie p rzedsięb io rca  i jego 
rodz ina  m oże o b ro b ić  je w  całości. Są to  najbar­
dziej typow e gospodarstw a, jest ich 37'5"°/0, zajm ują 
2 2 %  obszaru . W reszcie d) g o sp o d arstw a  pa rce lo ­
we, w  których p raca nie zatrudn ia  w szystkich sił 
rodziny, ani nie daje całkow itego utrzym ania. Jest 
ich 42 %, zajm ują obszaru  6'3 %. Z upełn ie  inaczej 
przedstaw iają się te stosunki na Zachodzie, a na­
w et w  Królestw ie, gdzie g o sp o d arstw a  są p rzecię­
tnie dw a razy większe. Tem u brakow i dostatecznej li­
czby g o sp o d arstw  średniej w ielkości przypisać należy 
g łów ną część ujem nych ob jaw ów  w  rozw oju  wsi 
galicyjskiej. Zauw ażyć trzeba, że większej w łasności 
w ięcej jest w  G alicyi w schodniej niż zachodniej, 
a zajm uje ona % lasów  kraju. P ró cz  tego zw rócić

trzeba  uw agę na korzystanie z w łasności w spólnej, 
jaką jest d o b ro  gm inne (w odróżn ien iu  od  m ajątku 
gm innego), k tórego  używ anie dozw o lo n e  jest w szyst­
kim członkom  gm iny, czasem  za opłatą. G o sp o ­
darka na takiej w spólnej w łasności je s tfa ta ln a  — 
w szyscy usiłują jak najbardziej ją w ykorzystać, 
a nikt nie chce dbać  o jakie takie jej utrzym anie. 
Jest to  jedna z tych spraw , k tóre  dom agają się ja­
kiegoś p raw nego  uregulow ania.

Badając statystykę kultury ro lniczej w idzim y, że 
upraw a zb ó ż  zajm uje 6 3 %  roli, chociaż nie p o w in ­
na p rzenosić  jej połow y. Galicya w schodn ia  dzięki 
lepszej glebie i p rzew adze wielkiej w łasności z re ­
guły racyonalniej g o sp odarow anej p ro duku je  w ięcej 
na 1 ha, szczególnie pszenicy. W ydajność w ogóle  
jednak  jest nizką w  po rów n an iu  z resztą państw a, 
naw et dw a razy niższą niż w  N iem czech. Na jed n e ­
go m ieszkańca G alicyi w ypada 112 kg zboża  jada l­
nego, co w  p o ró w n an iu  do innych krajów  (Rosya 
370 kg, Francya 240 kg, N iem cy 200 kg, Anglia 190 
kg) jest b ard zo  niewiele, w skutek  czego zużyw a się 
og rom ne m asy (około  450 kg na osobę) kartofli. 
M imo to jednak  część zboża  m usim y sprow adzać. 
A w ięc chw ilow e obniżenie  ceł na im portow ane  
zboże  nie p rzyn iosłoby  szkody in teresom  kraju. 
Zaznaczyć trzeba, że upraw a b u raków  cukrow ych 
p o d n o si się coraz szybciej, p rzew ażnie na większej 
w łasności; jest to o tyle w ażnem , że zm usza 
ona do większej in tenzyw ności gospodarczej.

D rugim  po  ziem i czynnikiem  składow ym  g o ­
spodarstw a  ro lnego  są zw ierzęta dom ow e, p rze­
w yższające z reguły d ochodem  zyski z p rodukcyi 
roślinnej. Rozw ój hodow li bydła jest coraz w iększy 
i G alicya nie stoi p o d  w zględem  ilości poza inne- 
mi krajam i państw a. Jedynie nadm iernym  jest ro z­
w ój hodow li koni o b ard zo  małej sile roboczej, 
rząd  zaś pop iera ł d o tąd  jedynie p o trzeb n e  do  re ­
m ont konie półkrw i, nie troszcząc się o hodow lę  
konia rob o czeg o . H odo w la  koni jes t"z  tego p o w o ­
du niekorzystna, że obciąża g o sp o d arstw o  inw enta­
rzem  roboczym  ze szkodą d o ch o d o w eg o . W p o ró ­
w naniu  z krajam i o w ybitnej kulturze hodow li b y ­
dła p ozosta je  G alicya daleko w  tyle. Klimat mało 
w ilgotny, teren nieraz górzysty  nie sprzyja obfitem u 
w zrostow i paszy — ale przedew szystkiem  brak 
ośw iaty u ludu i n ieznajom ość tych sp raw  w śró d  
czynników  decydujących  są przyczyną tego niezbyt 
korzystnego stanu. Brak zw iązków  hodow lanych , 
o b ó r gm innych, in spek to rów  hodow lanych  — to 
najw ażniejsze braki w  tej dziedzinie. N ajkorzystniej­
szą okazała się hodow la  byd ła  sim entalskiego 
w  okolicach podgórsk ich , a fryzyjskiego i o ld en b u r­
skiego w  nizinnych. O becn ie  rozpoczą ł się im port 
bydła  duńskiego.

H odow la  nierogacizny rozw ija się b ard zo  
dzięki szybkiem u o b ro to w i p ien iędzy ; ekspo rt do 
krajów  zachodn ich  państw a w zm aga się coraz bar-
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dfeiej i w  razie racyonalnej akcyi hodowlanej pra- 
m-. w dopodobnie w ydałby lepsze rezultaty, niż eksport 

bydła, szczególnie gdyby zająć się zorganizowaniem  
zbytu, czego potrzeba bezw arunkow o. H odowla 
drobiu jest bardzo zaniedbaną, osobliwie przez 
wielką własność. W ogóle zauważyć można, że 
wszelica hodow la zmniejsza się procentow o z obsza­
rem gospodarstw a. " ?

Mleczarstwo stoi nizko, głównie dzięki brakowi 
spółek mleczarskich, bo skoro 90%  bydła znajduje 
się w rękach drobnych gospodarzy, bez zbiorowej 
przeróbki mleka jakakolwiek akcya jest niemożliwa. 
Produkcya roczna wynosi 150 mil. kor.; a m ożnaby 
ją przez parę lat podwoić. Przeróbka mleczarń wy­
nosi zaledwie 2 % produkcyi, dzięki czemu nie p o ­
krywa ona nawet zapotrzebow ania masła dese­
rowego. Organizacya handlowa jest niedosta­
teczną.

Również niewykorzystanem jest sadownictwo. 
Pomijając małą ilość produkcyi owocow ej, bardzo 
szwankują stosunki handlowe, skutkiem czego ska­
zani jesteśmy na im port owoców. O w oce galicyj­
skie wysyłane są za granicę w kiepskim stanie, 
a tam przerabiane na konserwy lub suszone fabry- 
cznemi metodami. Powstają u nas już spółki ow o­
cowe i państw ow e zakłady ogrodnicze; jest ich do­
tąd 5, w zorow y jest w Limanowej, a rozwój jego 
jest bardzo pomyślny. Mamy ponadto szkołę ogro­
dniczą w Tarnowie, zakład sadowniczy w Zale­
szczykach i szereg kursów ogrodniczych.

We wszystkich tych działach produkcyi rolni­
czej skonstatować musimy przedewszystkiem brak 
wykształcenia zaw odow ego oraz organizacyi. Istnieją 
w kraju 3 szkoły wyższe, 7 niższych, 2 zimowe 
i kursy zimowe lub nauczyciele w ędrow ni, wszy­
stkie te jednak środowiska wykształcenia mało mają 
uczniów i wpływów, a i uczniowie z pow odu zbyt 
m łodego wieku nie korzystają odpow iednio. Dążyć 
musimy do posiadania licznej rzeszy rozsiedlonych 
po całym kraju fachowych ludzi, pracujących 
z urzędu nad podniesieniem  i organizacyą ludności 
rolniczej, a to dałoby się uskutecznić przez zakła­
danie instytutów rolniczych z wzorow em i fer­
mami, których sieć pokryłaby kraj cały.

Parcelacya przybiera w Galicyi coraz większe 
rozmiary — źródła jej leżą w tern, że włościanin 
ofiarowuje za ziemię taką cenę, jakiej żaden mają­
tek nie zdoła oprocentow ać; ziemia więc bardzo 
różnie jest szacowaną przez włościanina i ziemia­
nina, czego niema na Zachodzie. Jakie są tego przy­
czyny? Zdaje się, że czysty dochód jest rzeczywi­
ście większy bezw zględnie u włościanina, może 
dzięki hodow li bydła, ale tern większym jest on 
subjektywnie dla włościanina, tj. zadowalnia się on 
niższem oprocentow aniem  kapitału. Parcelacya ko- 
lonizacyjna zajmuje tylko 15 % ziemi skolonizow a­
nej, reszta tworzy parcelacyę sąsiedzką, polegającą 
na powiększaniu istniejących gospodarstw . Ujemnym 
objawem jest, że parcelow ane folwarki bywają do­
szczętnie rozsprzedawane, nie tworząc zawiązku 
gospodarstw a średniego. Niestety większość parce- 
lacyi wypływa z inicyatywy pośredników  (aż 65%) 
zarabiających zawsze więcej niż 25 %, a opierają­
cych się na obszernym kredycie, jaki do parcelacyi 
jest po trzebny; nawet Bank parcelacyjny liczył na 
zysk i zajmował się w trzech czwartych parcelacyą 
komisową. Radą jećlyną byłoby utw orzenie kredytu 
parcelacyjnego przez kraj i nałożenie hamulca pra­
w nego dla dzikiej parcelacyi. Rzeczą bardzo p o ­
trzebną byłoby wypracowanie planu finansowego, 
na kwocie około 5 mil. kor. opartego, w celu przepro­
wadzenia komasacyi tj. zmiany niekorzystnego układu 
gruntów  na korzystniejszy, co jest rodzajem  meliora-

cyi. Byłoby to wskazanem dla podniesienia w ytw ór­
czości rolniczej, w ym agałoby jednak oznaczenia pe­
w nego minimum parceli; sprawa zagranicą dawno 
już została uregulowaną. Jednym ze środków  utrzy­
mania żywotnych gospodarstw  rolnych jest udziela­
nie dogodnego kredytu hipotecznego długoterm i­
now ego o spłatach rentą, pod warunkiem zrzecze­
nia się na czas trwania pożyczki dzielenia gospo­
darstwa, zwanego włością rentową. Jest to chronienie 
od rozdrobnienia żywotnych gospodarstw  Krajowa 
komisya rentow a rozporządza kredytem 5 mil. kor., 
skutkiem czego działalność jej jest minimalna, bez 
wydzielenia jej w sam odzielną instytucyę i p o ­
większenia list rentowych o bardzo poważne 
sumy.

Wielka użyteczność ruchu współdzielczego zo­
stała we wszystkich działach życia gospodarczego 
stw ierdzoną; ona zastępuje kapitał lub go tworzy, 
ułatwia stanowisko na targu, zapewniając korzyści 
wielkiego nabywcy i sprzedawcy, zwalnia od opła­
cania pośrednictw a i t. d. a ponadto dzięki silnej 
specyalizacyi poszczególnych gospodarstw  popiera 
ich rozwój. Ruch asocyacyjny w Galicyi zapoczątko­
wany przed laty dziesięciu spółkami kredytowemi 
systemu Reifeizena rozwinął się w 720 spółek obejm u­
jących działalnością swoją 2500 gmin Prócz tego 
rozwijają się „Kółka rolnicze11 typ kooperatywny 
spożywczy nieco innego rodzaju, ułatwia bowiem 
zakupy nietylko członkom, oraz zaczynają się tw o­
rzyć spółki magazynowe. Brak ładu i rozdziału 
między stowarzyszeniami i brak wykształconych do 
prow adzenia na wielką skalę ludzi, to najważniejsze 
wady na tern polu.

O becny stan Galicyi pozwala nam twierdzić, 
że pozostanie ona przez czas dłuższy krajem prze­
ważnie rolniczym. Chodzi o to, by mogła zająć 
stanowisko kraju rolniczego na rynku zachodniej 
Europy — by produkcya jej po pokryciu własnego 
zapotrzebow ania mogła być eksportow aną za gra­
nicę — to jest kierunek rozwoju, wytyczna na 
przyszłość.

W obrazie Galicyi od  pierw szego wejrzenia 
uderza nas ogrom na ilość ludności żyjącej z ro l­
nictwa. W ydawać by się mogło, że musi stać ono 
bardzo wysoko i produkcyą swoją wystarczać na 
wyżywienie tak wielkiej ilości ludzi. Tak jednakże 
nie jest. Cechą charakterystyczną jest nie dążenie 
do zwiększenia produkcyi, lecz do zmniejszenia po ­
trzeb — z tego fałszywego założenia wynika wiele 
skutków ujem nych: nieproporcyonalne podrożenie 
ziemi w małych obszarach, dążenie do parcelacyi, 
operacye finansowe spekulantów, minimalne obsza­
ry gospodarstw  nie mogących zatrudnić ani utrzy­
mać całej rodziny. Okazuje się konieczność dora­
biania, użycie w tym celu małoletnich i emigracye 
zarobkowe, o których niestety autor żadnych cyfr nie 
podaje, i t. d.

Pom yślny stan uzyskać możemy, dążąc do za­
stosowania form rolnictwa, przyjętych na zachodzie 
a to dwom a rów nocześnie drogam i: z jednej stro­
ny przez uprzem ysłowienie rolnictwa przez większą 
własność, o czem później mowa, co zarazem zuży­
tkuje nadm iar rąk roboczych w małych gospodar­
stwach, z drugiej przez dążenie do zakładania go­
spodarstw  średnich włościańskich. Ograniczenie 
parcelacyi, zapobieżenie zbytniemu rozdrobnieniu 
przy spadkach, w łości rentowe, to drogi prow a­
dzące do tego celu. Kwestya jest trudną, ale jedyną 
drogą do uzyskania pomyślnych rezultatów. W tedy 
dopiero usiłowania podniesienia wykształcenia za­
w odow ego, racyonalnej gospodarki będą mogły 
odnieść swój skutek.

(C. d. n.)



DR. JUDYM.

PRZED WYBORAMI DO RADY MIASTA.
Niejeden dobrej woli obywatel w yborca m o­

cno się zastanawia, na jakiem tle rozgrywać się po ­
winny najbliższe w ybory do rady miasta, na czyją 
szalę przyjdzie mu głos położyć. Czy iść za tymi, 
którzy mówią, że gospodarka miejska nie ma nic 
w spólnego z polityką stronnictw, czy też za tymi, 
którzy wyznają zasadę w prost przeciwną, a w tym 
wypadku, przy której stanąć grupie politycznej.

Nie trzeba się długo zastanawiać, jeżeli ma się 
minimalną znajom ość życia publicznego, ażeby roz­
strzygnąć pytanie pierwsze. Komu wiadomo, jak 
wielką rolę odgryw a układ sił politycznych w sto­
licy kraju, jak wielki ma on wpływ na miejskie 
środowiska prowincyonalne, w jak wysokim stopniu 
stanowi o w yborach do sejmu i rady państwa, ten 
wie doskonale, że skład reprezentacyi miasta Lwo­
wa to pierw szorzędna krajowa kwestya polityczna, 
że więc w ybory do rady miasta to ważna zarazem 
robota polityczna. W ażność w yborów  urasta do 
rozm iarów sprawy zasadniczej, jeżeli umie się zro ­
zumieć, że wskutek przeobrażenia się państwa 
w kierunku demokratycznym przyszła nareszcie 
i na Galicyę pora, ażeby dopom ogła dla własnego 
dobra do usiłowań wyzwoleńczych, do przemiany 
panującej w kraju kastowej ideologii wielkiej wła­
sności na ideologię miejską, demokratyczną, ażeby 
mieszczaństwo Lwowa i Krakowa i innych wię­
kszych miast krajowych pozbyło się duszących po­
wijaków niedem okratycznego interesu konserwaty­
w nego i zdobyło się nareszcie na własną, św iado­
mą celu, politykę mieszczańską, która, jak na całym 
świecie, i u nas już z samej istoty nie może być 
inną, jak tylko demokratyczną.

Polityka dotychczasowa większych miast krajo­
wych dowodzi, że, mimo rzucanych od dawna ha­
seł, w szerokich masach mieszczańskich nie było 
należytego zrozumienia polityki demokratycznej, że 
skutkiem tego mieszczaństwo na własną swoją 
szkodę było do tej pory bierne, było rządzone 
przez konserwatystów, nie umiało stać się ważnym 
czynnikiem, chociaż pow inno być najważniejszym, 
polityki krajowej. Jak za czasów Rzeczypospolitej, 
mieszczanin nmie tylko kłaniać się i prosić, nie 
umie chcieć rozkazywać, choć mu się to należy, 
raz ze względu na najwyższą stosunkow o w naro­
dzie kulturę, pow tóre ze względu na najwyższe 
ciężary podatkowe, jakimi zapełnia skarb państw o­
wy i krajowy. Mści się psychologia długiej zależno­
ści od kliki rządzącej, deprawuje mieszczaństwo 
w prow adzana w nie stosem liczmanowych frazesów 
ideologia kastowych interesów konserwatywnych, 
przedstawiana najniesprawiedliwiej jako ideologia 
narodowa. Rezultatem tego bałamuctwa, sączonego 
w m łodości przez szkołę, czujnie w tym względzie 
strzeżoną przez inkwizytorów konserwatywnych, 
w wieku dojrzałym przez stosunki towarzyskie, 
przez głupią manię uważania ludzi z innej sfery za 
lepszych od siebie, jest fakt bardzo smutny, że 
mieszczaństwo, nawet stolic krajowych, z własnej 
a szkodliwej dla siebie woli, jest zerem w życiu 
politycznem, jest na służbie pańskiej, co praw da 
z prawem noszenia karabeli, ale nie jest panem sie­
bie, nie jest panem interesów własnego miasta. Czło­
wiek najbardziej objektywny nie zdoła temu zaprze­
czyć. Sparafrazowawszy stare zdanie, m ożnaby p o ­
w iedzieć: „papką, czapką i solą — panowie miesz­
czan golą".

Jak daleko dochodzi niedojrzałość polityczna 
naszego mieszczaństwa, świadczy o tem i to, że 
nawet miejscy posłowie sejmowi i parlamentarni,
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aczkolwiek zaliczają się do grupy demokratycznej, 
z nielicznemi wyjątkami nic prawie nie robią dla 
sprawy demokracyi, nie umieją bronić interesów 
miast, są tylko podnóżkiem  agrarnych i osobistych 
interesów wielkiej własności, w  najdonioślejszych 
sprawach politycznych są wartością obojętną. Faktu 
tego nie zmieni przypomnienie, że w przeciągu lat 
kilkudziesięciu miasta wydały tylu rzetelnych poli­
tyków demokratycznych, ilu możnaby policzyć na 
palcach jednej ręki. Dość przypom nieć zdarzenia 
z ostatnich czasów : spraw ę zamknięcia granic dla 
przywozu bydła, sprawę kanałową, obsadzanie naj­
wyższych posterunków  administracyjnych, prześla­
dowania za przekonania demokratyczne, sejmową 
reformę wyborczą i t. d. Czy miejscy posłow ie t. 
zw. demokratyczni umieli zachować w tych i in­
nych sprawach stanowisko męskie, prawdziwie 
demokratyczne? Zbyteczna polemizować, boć o to 
nie chodzi.

Z okoliczności naprow adzonych wynika najo- 
czywiściej, że w ybory do Rady miasta są ważną 
akcyą polityczną. Jaką jest reprezentacya miasta, 
takim jest w  dużej mierze nastrój w mieście, taką 
jest opinia obywateli. Gdy reprezentacya nie rozu­
mie własnej siły i interesu demokratycznego, posłowie 
miejscy stoją na wyżynie tej samej nicości, a wpły­
wy w spólne posłów  i reprezentacyi mają wartość 
„kołtuńską", z którą żaden rząd, żaden polityk na 
seryo się "nie liczy. W mieście mogą żyć wówczas 
różni wielcy ludzie do małych interesów, ale zna­
czenie ich i głos nie przekracza granic rogatki ły­
czakowskiej czy zamarstynowskiej, nie ma żadnego 
wpływu na poFtykę krajową, nawet na najistotniej­
sze interesy miasta, i to — chociażby byli rów no­
cześnie kandydatami na ministrów.

W ybory do Rady mają również doniosły wpływ 
na interesy lokalne, na gospodarkę wewnętrzną, 
mają też w tym kierunku duże znaczenie polityczne. 
Jeżeli radnymi miejskimi zostaliby sami bogaci 
kupcy, fabrykanci, przemysłowcy, kapitaliści, trudno 
się spodziewać, ażeby chcieli otaczać szczególniej­
szą opieką interesy ogółu, które na gruncie lokal­
nym stoją w sprzeczności z ich interesami. Nie 
wiele obchodziłaby ich sprawa drożyzny mieszkań, 
środków  spożywczych i innych artykułów, bo ka­
żda w tej sprawie popraw a przynosi wprawdzie 
błogosław ione dobrodziejstw o dla ogółu mieszkań­
ców, pośrednio jest pożyteczna i dla bogaczy 
w dalszej perspektywie, bezpośrednio jednak naru­
sza ich interesy, nie pozwala na doraźne korzyści 
lichwiarskie, znalazłaby w nich zatem, jak dzisiaj 
znajduje, nieubłaganych przeciwników. P od  tym 
względem obywatele, żyjący z pracy rąk, rzemiosła 
lub z płacy urzędniczej, nie pow inni mieć żadnych 
złudzeń, jeżeli nie chcą się łudzić na własną szkodę.

Jeżeli tedy z jednej strony interes miasta w sto­
sunku do interesu wielkiej własności ziemskiej wy­
maga polityki demokratycznej, zatem świadomej te­
go reprezentacyi, z drugiej strony gospodarka w e­
wnętrzna miasta domaga się usilnie rady dem okra­
tycznej ze względu na interesy szerokiej rzeszy 
mieszkańców, im demokratyczniejszą Rada miasta, 
tem większe znaczenie jej w kraju, tem troskliwsza 
opieka nad ludnością, żyjącą z zarobku, czyli nie­
mal nad ogółem obywateli. Rozumna i pożyteczna 
dla ogółu gospodarka komunalna może być prow a­
dzona tylko przez rzetelnie demokratyczną radę 
miejską. Jest to pewnik matematyczny. Z jakiejkol­
wiek tedy strony rozpatrujem y spraw ę w yborów  do 
Rady miejskiej, przedstawia się ona jako akcya wy-



bitnie polityczna — i w ten sposób każdy obyw a­
tel miasta, jeżeli żyje na ziemi, a nie w obłokach, 
pojm ow ać ją powinien, a to dla dobrze zrozum ia­
nego własnego interesu.

Pozostaje zatem do rozpatrzenia drugie pytanie, 
za którą oświadczyć się grupą polityczną. Salomo­
nowym wyrokiem m ożnaby pow iedzieć: za tą, która 
ma odw agę stanąć przed w yborcam i na zgrom a­
dzeniach publicznych, gdzie drzwi każdemu otwar­
te, a nie na konwentyklach, gdzie w imię najpu- 
stszych frazesów wypuszcza się na , przeciwników 
strzały w treści papierowe, w skutku niestety n ie­
raz szkodliwe, bo tacy są już ludzie na świecie, że 
sami sobie źle robią, jak owi, którzy na tonącym 
okręcie pobiegli po swoje tłumoczki, zamiast" my­
śleć o ratowaniu okrętu. Roztropni w yborcy pow in­
ni mieć zaufanie tylko do tych ludzi, którzy nie lę­
kają się opinii szerokiego ogółu, stają oko w oko 
przed wszystkimi, na zgrom adzeniach publicznych, 
gdzie jasno, niebałamutnie m ożna zdać sprawę 
z tego, co się zrobiło, m ożna rozwinąć program 
dalszej roboty dalszej reformy gospodarki miejskiej, 
można wysłuchać skarg i życzeń, m ożna się oprzeć 
o szeroką opinię. Aby jednak nie dawać w yroków 
Salomonowych, trzeba pozostać na gruncie ścisłego 
rozumowania. Skoro miasto wymaga polityki dem o­
kratycznej, skoro z taką polityką wiąże się najści­
ślej interes i zdrow a przyszłość miasta, rzecz oczy­
wista, że do Rady miejskiej należy pow oływ ać lu­
dzi, znanych z uczciwości, bezinteresow ności, od ­
wagi cywilnej i przekonań rzetelnie demokraty­
cznych.

Gdzież są owi dem okraci — zapyta uczciwy 
obywatel wyborca. Którzy z nich są prawdziwymi 
demokratami? Czy narodow i dem okraci? czy bez­
partyjni? czy „Strzelnica“, co także mieni się dem o­

kratyczną, choć wysunęła na czoło komitetu wy­
borczego znanego konserwatystę? czy ludowcy? 
czy demokraci postępowi? Nie mając wdawać się 
w długie wywody, chcę przypom nieć mądre zdanie : 
„po czynach ich poznacie ich“. Sześć lat ostatnich 
Rady miejskiej dokładnie pouczyły wszystkich lu­
dzi dobrej woli, wszystkich interesujących się na­
praw dę sprawami miasta, która grupa albo raczej 
które grupy (jest ich niewiele) były prawdziwymi 
rzecznikami interesów demokratycznych, które dą­
żyły do uobywatelenia szerokich rzesz, do nadania 
szerokiej reformy wyborczej, które usiłowały zapo­
biec drożyźnie, rozszerzając działalność komisyi 
aprowizacyjnej i pilnując jej spraw, projektując no­
wą politykę mieszkaniową, które wysunęły pomysł 
dom u ludow ego, ażeby stworzyć ognisko knlturalne 
dla najbiedniejszych, najbardziej opuszczonych, któ­
re zaprojektowały łaźnie ludow e i t. d. Z dumą 
moglibyśmy powiedzieć, że były to grupy bliskie 
ideow o naszemu pismu, lecz chcemy być wolni od 
przechwałek. Ludzi dobrej woli spotykało się zre­
sztą i w innych grupach, a tylko solidarność stron­
nicza nie pozwalała im często na głosowanie z tymi, 
co byli stale urzędnikami rzetelnie dem okratycznej 
polityki.

W yborcy niechaj to sami osądzą. Gdy zaś osą­
dzą bez zawiści, gdy odróżnią dem okratów „na 
słow o" od dem okratów  „z czynu", plewę od ziarna, 
niechaj idą do urny w yborczej z tem przekonaniem , 
że spełniają ważny obowiązek obywatelski, pow o­
łując do pracy ludzi, których silne przykonania de­
mokratyczne utwierdzą w mieszczaństwie ideę 
demokratyczną i przyniosą dalsze demokratyczne 
reformy gospodarki miejskiej dla dobra miasta 
i wszystkich jego mieszkańców, bez różnicy stanu 
i wyznania.

■ .' .w w .w / .m w m w

Z PRASY POLSKIEJ.
EKONOMIA WSZECHPOLSKA.

Odkąd prezes Głąbiński stał się ekscelencyą Głą- 
bińskim, „Słowo Polskie", dotąd broniące ustawy 
kanałowej z r. 1901, stało się gorliwym propagato­
rem rewizyi tej ustawy. Już przedtem  (ob. „Życie" 
1910, 1. „O budow ę dróg w odnych") propagow ało 
ono nastrój nieprzychylny dla budow y kanału Du- 
naj-Odra. Dziś rzuca się „Słowo" na kanały w ogól­
ności, wyjątek czyniąc jedynie dla kanału Wisła- 
Dniestr. Dziś już nietylko godzi się organ w szech­
polski na wyrzeczenie się kanału, mającego przeciąć 
Zagłębie krakowskie. „Słowo Polskie" jest nawet 
tego zdania, że rozw ojow i ekonom icznem u ziemi 
krakowskiej — trzeba przeciwdziałać.

O to złote słowa „wielkiego dziennika narodo­
w ego" :

„Wielkie są wątpliwości, czy kanał D u n a j  — W i ­
s ł a  nie przyniósłby nam w i ę c e j  s z k o d y  niż pożytku. 
Ułatwiłby bowiem przywóz do nas fabrykatów wiedeń­
skich, które zalewają nasz rynek, niszcząc nasze rodzime 
rzemiosła. Z Galicyi zaś szłoby kanałem tym głównie 
drzewo, a także węgiel, t. j. elementy produkcyi, zatrzy­
manie których w kraju, a nie eksport, leży w interesie 
rozwoju naszego przemysłu. Główny zaś a r t y k u ł  n a ­
s z e g o  w y w o z u  do  W i e d n i a — b y d ł o  i ś w i n i e ,  
nie nadaje się do transportu kana^mi.

„Natomiast wielką doniosłość mieć będzie dla nas 
kanał W i s ł  a-D n ie  s t r zarówno z ekonomicznych, jak 
i z narodowych względów. Nie ieży bowiem zgoła w in­
teresie naszym skoncentrowanie całego naszego przemy­
słu fabrycznego na zachodniem pograniczu. Siłą rzeczy

bowiem powstające w Bialskiem, Chrzanowskiem a na­
wet bliżej Krakowa wielko-kapitalistyczne przedsiębior­
stwa przemysłowe, są przeważnie p o s t e r u n k a m i  
g e r m a n i z a c y j n y m i .  Lecz fabryki w środkowej 
i wschodniej Gadcyi są z konieczności posterunkami p o I- 
s ki m i“.

A zatem : węgla galicyjskiego broń boże wy­
wozić nie należy i nie stwarzać dlań nowych ryn­
ków zbytu. Niech sobie czeka pod  ziemią nie eks­
ploatowany na krajową konsumcyę! Niech bezuży­
tecznie butwieją drzewa gór karpackich — po co 
Niemcom ma być z nich ciepło! Ropa (dyskretnie 
przemilczana przez „Słowo Polskie") niech służy na 
fajerwerki pożarne, ku uświetnieniu „uprzem ysłowio­
nej" Galicyi. My eksportujemy bydło i świnie do wie­
deńskich jatek — i n i e t y l k o  do jatek w iedeń­
skich! Unikajmy dla przemysłu naszego konjunktur 
przyjaznych, zdolnych przynęcić obce kapitały: „na­
pływ tych kapitałów to germanizacya, fabryki na za­
chodzie kraju, to „posterunki germanizacyjne"... Jota 
w  jotę to samo (dodając do „niebezpieczeństwa" nie­
mieckiego, żydowskie i socyalistyczne) pisał Stapiń­
ski, by dać odsiecz ekscelencyi Bilińskiemu. Toż samo 
dla poparcia ekscelencyi Głąbińskiego pisze dzisiaj 
p. Grabski. Taką jest obu tych panów  ekonomia 
polityczna i myśl wszechpolska! A to wszystko w tym 
jedynym celu, by zamydlić oczy ogółu w obec faktu, 
iż za marną tekę dla człowieka miernych zdolności, 
miernej cnoty publicznej, miernej zasługi obywatel-
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skiej, przeszachrow ano wielką spraw ę odrodzenia 
k ra ju !

Słusznie pisze też „Nowa Reform a";
„To ma się nazywać solidarnością w sprawach kra­

jowych i narodowych! Polemizować z argumentacyą 
rzekomo ekonomiczną „Słowa Polskiego11 nie będziemy. 
Szkoda czasu. Stwierdzamy tylko, że organ wszechpolski, 
o całość kraju niby tak dbały, sięga swoją opatrznościową 
polityką ekonomiczną z jednej strony po San, z drugiej 
po Kulików. Zdaje się mu, że uprawia wielką politykę

wszechpolską, a głosi maleńką politykę ł y c z a k o w s k o -  
k u l i k o w s k ą .

Jeżeli redakcyi „Słowa Polskiego11 zdaje się, że usz­
czypnąć Rusina znaczy to samo, co rozwiązać kwestyę 
polsko-ruską, a z a p r z e p a ś c i ć  z a c h o d n i e  k r e s y  
k r a j u  jest drobnostką, z którą Lwów, Łyczaków i Ku­
lików liczyć się nie potrzebują, — to pozostawiamy mu 
ten pogląd na jego dalszą, nienaruszalną wszechpolską 
własność11.

Tylko, że Lwów tą własnością wszechpolską ze 
„Słowem Polskiem" dzielić się nie myśli wcale.

SILYA RERUM.
(Dis) Z TEATRU: DEMON ZIEMI, tragedya w 4-ech 

aktach z prologiem Franka Wedekinda.
Przed otwarciem kurtyny pogr mca zwierząt w czer­

wonej szamerowanej kurtce z pejczem w ręku zapowiada 
straszne rzeczy : węża duszącego tygrysa, demona, całą 
menażeryę dzikich bestyi, od której widzom krew skrzep­
nie w żyłach.

A nienażartym tym wężem, demonem ziemi, ma być 
Lulu, tancerka, wychowana na bawidełko mężczyzn, ładna 
kokotka z pustą główką i pustem sercem, szukająca roz­
rywek w przelotnych miłostkach. Tygrysami — pierwszy 
jej mąż, stary radca, który wyłapawszy żonę na czułoś­
ciach z malarzem, atakiem apopleksyi kończy akt 
pierwszy.

Następca jego, malarz, dowiedziawszy się od redak­
tora, że Lulu nie jest wcale świętą, momentalnie podrzyna 
sobie gardło.

Redaktor, wychowawca Lulu oraz jej pierwszy ko­
chanek idzie na trzecie danie i oczywiście ginie tym ra ­
zem z rąk demona, który zamiast się zabić, jak jej mąż 
proponuje, niejako w obronie własnego życia kilkoma 
strzałami kładzie go trupem.

Podczas tej kom cznej sceny z pod stołu, z za klatki 
schodowej wymykają się wypłoszeni drobniejsi wielbiciele 
tancerki.

Mógłby być jeszcze akt 5 z synem redaktora w roli 
ofiary, taki sam akt 6-ty, 7-my i t. d:. ale policya kładzie 
kres widowisku

Publiczność opuszcza salę, rozbawioną bezczelną blagą 
właściciela menażeryi, który zamiast obiecywanego ty­
grysa zaprezentował kota, a zamiast groźnego grzechot- 
nika, mizerną żniijkę.

Co do gry — to prócz p. Feldmana i p. Trapszo, 
która dość żywo zwijała się na scenie, reszta personalu 
traktowała swe role niedbale, nudnie i martwo, a p. Fri- 
tsche sprawiał wprost wrażenie zaspanego.

JESZCZE JEDEN REPREZENTANT NARODU. Jest 
rzeczą przyjętą w świecie politycznym, że na posterunki 
dyplomatyczne, na zagraniczne ekspozytury o międzyna- 
rodowem znaczeniu, deleguje się ludzi o nieposzlakowa­
nej powadze i godności, o wysokiej kulturze obyczajowej 
i towarzyskiej, o znanem zaszczytnie imieniu Jeden po­
sterunek taki ma dzisiaj społeczeństwo polskie, jedna jest 
korporacya o charakterze naraz międzynarodowym i po­
litycznym w światowem znaczeniu tego słowa, w której 
naród polski, jako taki, ma swoich zastępców. Są to au- 
stryackie delegacye. Nic też bardziej znamiennego dla 
kultury politycznej i wartości moralnej naszych stronnictw, 
jak sposób obsadzania stanowisk delegacyjnych.

Pisaliśmy w 1. zeszycie naszego pisma za r. b . : 
„Gotów jeszcze czas nadejść, że o prezesurę Koła pre­
tendować bedzie mąż stanu od „W arszawskago Dniew- 
nika11 i lampy jerozolimskiej, skoro raz już ster polskiego 
przedstawicielstwa z rąk działaczy politycznych przejdzie 
w ręce ptaków niebieskich demagogii11. Przeczuwaliśmy 
też już wówczas, że znany ks. Stojałowski, choć na razie 
po buławę nie sięga, przecież postara się o to „by sam 
nieuczczony nie odpłynął od wybrzeża Troi11.

1 oto wieść gruchnęła: Stojałowski w poczcie sukce­
sorów ekscelencyi Głąbińskiego, Stojałowski dziedzicem 
jego mandatu w delegacyach!

Rozumiemy dobrze p. Grabskiego i jego kompanio- • 
nów, że opłacać się muszą staremu wydze, Stojalow- 
skiemu za świadczoną im pomoc.________________________

Czy ci panowie jednak nie pomyśleli na tem, by mo­
netą zdawkową nie stawał się w tym wypadku honor na­
rodu, powaga jego, godność wobec obcych ? Czy nie po - 
myśleli o tem niesłychanem obniżę: iu powagi Koła przez 
wysunięcie na delegata jednostki zdeprawowanej i cynicz­
nej, człowieka, który przez długie lata uprawiał w swych 
pisemkach agitacyę na rzecz Rosyi tak bezczelną, że 
cuchnęła aż rublami i zdradą stanu, człowieka, który 
stale z powodu różnych kas, z któremi w styczność 
wchodził, miewał „różne am barasy11, ordynarnego dema­
goga i warchoła, sprzedającego się na prawo i lewo wraz 
ze swą chłopską drużyną... Konserwatyści płacili Stoja- 
łowskiemu — to prawda. Lecz konserwatyści trzymali go 
tam, gdzie miejsce dla jurgieltnika — w sieni za progiem. 
Narodowa demokracya pierwsza dopuściła go do poli­
tycznych honorów i dostojeństw. Narodowa demokracya 
odpowie za tę zniewagę, wyrządzoną imieniowi pol­
skiemu.

LOS UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO. Uniwer­
sytet warszawski ma obecnie trzy kursy ; czwartego nie 
ma wcale. Ogółem zapisanych jest uczniów 1.912 łącznie 
zaś z farmaceutami (na dwóch kursach) 1999. Pod wzglę­
dem wyznań statystyka poszczególnych wydziałów przed­
stawia się jak następuje: Na wydziale historyczno-filolo- 
gicznym studyuje 428 prawosławnych, dwóch katolików, 
czterech żydów i dwóch ewangelików. Na wydziale fizy- 
ko-matematycznym 76 prawosławnych, dziesięciu katoli­
ków, 22 żydów i 7 ewangelików; na oddziale przyrodni­
czym tegoż wydziału 89 prawosławnych, dwóch katolików, 
bO żydów. Na wydziale prawniczym 652 prawosławnych, 
40 katolików, 82 żydów, 15 ewangelików i jeden uczeń 
innego wyznania. Na wydziale medycznym 307 prawosła­
wnych, 71 katolików, 49 żydów, 24 ewangelików, i 7 
uczniów innych wyznań. Ogółem tedy studyuje w uniwer­
sytecie warszawskim 1552 prawosławnych, 119 katolików, 
185 żydów, 49 ewangelików i 8 innych wyznań. Ponieważ 
między katolikami są Litwini i Niemcy, ponieważ między 
ewangelikami jest także wielu Niemców, liczbę uczniów 
uniwersytetu zaliczających siebie do narodowości polskiej 
określić można zatem w przybliżeniu na stu. Stu Pola­
ków na tysiąc pięćset pięćdziesięciu dwóch Rosyan.

Druga kategorya cyfr odnosi się do kwalifikacyi na 
podstawie których uczniowie ci zostali do uniwersytetu 
przyjęci. Gimnazyalnem świadectwem dojrzałości wykazać 
się mogło z całej liczby 1912 tylko 552, wyraźnie: pięciu­
set pięćdziesięciu dwóch. Reszta, a więc 71 proc., tworzą 
uczniowie seminaryów. Ogółem jest ich 1360, a to na wy­
dziale historyczno-filologicznym 412, na wydziale fizyko- 
matematycznym 62, na oddziale przyrodniczym 76, na 
wydziale prawniczym 517, na wydziale medycznym (!) 255. 
Ale nie koniec na tej anomalii. Okazuje się, że i z semi­
narzystów tylko 927 ukończyło całe seminaryum, jest zaś 
433 takich, którzy wykazali się tylko ukończeniem czte­
rech klas seminaryjnych. Na trzecim kursie jest tylko 
jeden taki, na oddziale przyrodniczym. Na drugim kursie 
jest już ich 128. Na pierwszym kursie stanowią już blisko 
połowę słuchaczy, bo jest ich 304 na ogólną liczbę 656).

Tak przedstawia się stan dzisiejszy „uniwersytetu11 
warszawskiego, zdegradowanego w przytulisko dla nie­
uków i wypędków z całej Rosyi, przeobrażonego w ob­
skurną, niedorzeczną w swej organizacyi szkołę średnią... 
Tego uniwersytetu nie można nie bojkotować. Dyskusya, 
wszczynana rok temu, upada sama przez się. Przedmiot 
jej — sam uniwersytet — istnieć przestał.

Szan. przedpłacicielom, którzy dotąd zalegają z prenumeratą za kwartał bieżący, przypo­
minamy, że termin odnowienia jej minął, ustalenie zaś liczby stałych odbiorców koniecznie jest dla 
___________ ■____■ ________________ uregulowania nakładu.
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BRACIA SIWEK
c3 Nowo otworzony skład mebli stylowych. Urzą­ [c3

c3 dzenia całych pokoi. — Ceny przystępne. c3
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3
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LWÓW, KOPERNIKA 3. c
Cc

3
5)

lił FABRYKA: ZAMARSTYNÓW — UL. LWOWSKA 10. %ł
Schowki depozytowe

w osobnych szkatułach pod 
własnem zamknięciem najpew­
niejszy sposób przechowania 
papierów wartościowych i ko­

sztowności — poleca
D O M  B A N K O W Y
S O k a l  i uuen

Abonament roczny, półroczny 
i kwartalny.

Prospekty na żądanie.

* * * * * *

FABRYKA ZAŁOŻONA W R. 8782.

J. A. BACZEWSKI
c. k. dostawca nadworny — Lwów

poleca
PRAWDZIWE POLSKIE WÓDKI 
I NAJPRZEDNIEJSZE LIKIERY.

W y sy łk a  n a  p r o w in c y ę !

Wysyłka spirytusu w blaszkach 
5-kilowych.

* * * * * *

L
l i n :  m. S y U a  23 
lilia: U ralów  111

największy skład materyałów budo­
wlanych - - - Fabryka wyrobów ce­
mentowych i asfaltu - - - Przedsię­
biorstwo budowy kanałów, bruków, 
robót betonowych, urządzeń sanitar­

nych etc. etc.

Dostawcy i przedsiębiorcy: c. k. Rządu. 
Kolei państw., Wydziału kraj., Rad po­
wiatowych, Gminy miasta Lwowa etc.

*

Pierwszorzędne referencye 
za wykonane ro b o ty -----

&

Odznaczeni na w y s t a w a c h  krajow ych  
i obcych.

^ O l e c k i  Lwów, ul. Batorego I. 2.

m

NAJLEPSZY FRANCUSKI KONIAK KURACYJNY
„C0URR1ERE“ V, but. złr. 3-50, but. 1-EO, but. 1. —

Kawę surową i paloną codziennie najnowszym sposobem, Herbatę liściową i proszkową, Czekoladę 
Sucharda, Kakao holenderskie, smalec węgierski najtańszy i wszelkie towary korzenne wyborowej

jakości. Wysyłka do każdej miejscowości.



w yc h o d z i  
dw a r a z y  dzien n ie .

Pren um erata K u rjera L w o w s k ie g o  
w y n o si na p ro w in cji z dostaw ą  
do dom u K  2 70 m iesięczn ie w e  
L w o w ie  za oba w y d a n ia  w yn o si 
2  K o r. m iesięcznie, z dw ukrotną  
d ostaw ą do dom u o 60 gr. w ięcej

K urjer L w o w s k i obok p o w ieści  
A rtu ra  Ć w ik o w sk iego  p. t. „K się ­
żniczka z b ajk i“ drukuje obecnie  
n a jn o w szą  p o w ieść S ta n isła w a  
P rz y b ysze w sk ie g o  pt. „ Zmierzch“ 
N o w i prenum eratorow ie o trzym a­
ją  początek tej p o w ieści bezpła­

tnie.

y

Inżynierowie

Knaus i Czajkowski 
i r a H l o r M  n t t l  

ElEhtrotBchnicznych
LWÓW 

UL. KOPERNIKA 26.

Telefon 40. Telefon 40.

Albert Szbowron
Lwów, Kopernika 3.

H andel to w aró w  kolonialnych, 
w in, łakoci, ow oców  po łu d ­

n iow ych etc. etc.

po leca  się ła sk aw y m  w zględom  
P. T. P ub liczności.

W A R K O C Z E
od 5 kor. polecam. Z pro­
wincji wystarczy próbka wło­
sów, peruki do przedstawień 

wypożyczam.

Weisshar, fryzy er
plac Bernardyński liczba 21

c) (5

Doskonałe szampany
na karnawał od 3 kor. do 5 kor.

poleca Fabryka „ZDROWIE
Lwów, ul. Zdrowia 10 — Telefon 544.
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M ED A L Z Ł O T Y  Z W Y S T A W Y  LEK A RSK O -H Y G IEN ICZN EJ 1907.

WODOCIĄGI CENTRALNE OGRZEWANIE
DLA MIAST, GMIN, FOLWARKÓW, ZAKŁADÓW KĄ­
PIELOWYCH, FABRYK, OGRODOW, GMACHÓW PU­

BLICZNYCH, DOMOW PRYWATNYCH i t. d. 
POSZUKIWANIE I UCHWYCENIE ŹRÓDEŁ. 
WIERCENIE STUDZIEN. USTAWIANIE POMP. 

INSTALACYE DOMOWE Z KLOZETAMI, ŁAZIENKAMI 
itd.

WSZELKICH SYSTEMÓW

W E N T Y L A C Y E
ŁAŹNIE. MECHANICZNE PRALNIE 1 SUSZARNIE itd. 

PROJEKTUJĄ I WYKONUJĄ

C H Y L E W S K I  I W Ó J C I C K I  SKA KOMANDYTOWA
LWÓW, PASAŻ HAUSMANA 8. -  WARSZTATY UL. ŚW. MARCINA 29. -  NR. TELEF. 534.

NAJLEPSZE REFERENCYE Z DOTYCHCZAS WYKONANYCH ROBÓT. -  KOSZTORYSY BEZPŁATNIE.


